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Dz i e n n i k  ten,utrzymywany od kilkunastu 
' poświęconych naukom osób, które w zamiarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w iedno 
się Towarzystwo złączyły; zawierać będzie wszy­
stkie przedmioty tyczące sig Umiejętności, Kun­
sztów, Rolnictwa, Rękodzieł, i Rzemiosł; tu- 0̂  
dzież wybrane kawałki Literatury wierszem lub 
prozą, wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków, mniemań, i systematówj 
życia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, iako 
Zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą-
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D atszy ciqg o Fizycznbm wychowaniu dzieci

Obchoc) zenie sie z dziećm i po  skon.-  £  

czem u ĆRoku ymecjo.

W niem owlęcym  wieku i w  pierw szem  
dzieciństwie żadnego w  w ychow aniu nie ma­
my względu n a p le ć . T a  sama słabość, te sa­
m e skłonności, zabawy, potrzeby, nie w y ina- 
gaią żadncy różnicy; wszelka z strony przy— 
stoynośei ostrożność, m niey iest potrzebna. 
L e  z odtąd bezwzględność ta  ustać powinna. 
Zb iża się albowiem  czas, w  którym  w ycho­
w anie ogólne, to iest: tak m oraine, iako i fi-

Październik 1805. A
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zyczne, różnić się koniecznie podług płci po­
w inno; skoro albowiem pow ołanie kobiet, ich 
siły*skło.nności, charakter, tem peram ent iw ła -

J .  V  -  ..... :  . /

-dze tak ciała iako si um ysłu .różne są od m ę­
skich, tein samem i wychowanie ich różne bydź 

■' potviam ' N techciałbym  iednakże, ażeby w y y - 
ście z pierw szego dzieciństwa było epochą 
zupełnego dwóch płci od siebie rozdziału, ale 
raczey m om entem , od którego uwag i na roz­
różnienie ich poczynać ,się, i co raz daley z 
postępkiem  wieku posuwać powinna. W  rze­
czy sam ey . dwie płci przeznaczone są od n a tu - 

dla siebie, ale iest pewien. w iek, w którym  
zbliżenie się ich wzaiem ne, ieszcze zam iarom  
przyrodzenia ’-nie czyni zadosyć, i dla tego i 
zdrow iu rzetelnie szkodzić, lub drogę do iego 
u tra ty  torówkć mbźe, i opiniią, rzecz w  spó— 
łecifhóŚci świętą, obrażać poczyna. I w  1ym to 
w łaśhie w iek u , rozróżnienie i odosobnienie 
p łci; 'pierw szym  iest, tak m oralney, iako i l i-  
zyczney"edirkac)6 widokiem. A lubo wiek ten 
w  dw óhastyrrr załedwo lub piętnastym  poczy- 
hą,&ię wkupAVSzelako wczesna ostrożność i u -  
w aga .tym będzie użylecznieyszą dla tego, że 
i skłonności młodych dzieci poznać naylepiey
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będzie m ożna, i w cześnie sposoby następnego 

icli p row adzen ia  obm yślić. O dtąd  zatem  k a -  
żdey płci dzieci z osobna nam  niekiedy w spo ­

m inać w ypadnie.
Do końca siódm ego ro k u , dzieci zosta­

w ione sam ym  sobie, używ ały  zupełn ie  i w  c a -  
łey  m ocy p rzy rodzoney  w olnościj ro z ry w k i, 
b ieganie, skoki, b y ły  iedynym  i całodziennem  

ich  zatrudnieniem . C ały  ten  w iek  pośw ięci­
liśm y iedynie zachow aniu  ży c ia , u trzym an iu  
z d ro w ia , w ykształceniu  i um ocnieniu  ciała. 
O d tąd  zaczyna się odm ieniać postać  rzeczy. 

C złow iek, m aiąc m ieć w  tow arzystw ie  n ie 
fizyczną tylko exystencyą, ale i m oralną, p*fr- 

w in ien  bydź kształconym  i do te y  ostatn iey . 
"W tym  samy m stosunku iak  w ładze iego u — 
m ysłow e rozw iia ią  się i podnoszą, po trzeba  ich 
używ ać i użyciem  tym  przyzw oicie  k ierow ać. 

L ecz iako rozw iian ie  się to  w ładz  duszy bardzo 
iest pow olne, n ieznaczne i późne, tak  i użycie 

ich, i początkow e za trudn ien ia  um ysłu , p o w in - 
ne- bydź bardzo ograniczone i do sposobności 

m ózgu w  każdym  przypadku  stosow ne. N ay~ 

w ażnieysza p raca  w  teo ry i edukacyi zosta ła  

do tąd  n ietkn iętą , to  iest: ażeby p rzez  p ilne u -

Aa
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W ażanie dzieci i przedsięw zięte dośw iadczenia 

oznaczyć czas i koley, iaką się rozm aite  w ładze 
duszy okazuią, rozw iia ią  i rosną, i ażeby po ­
dług tego, p rzyzw oite  dla każdego w ieku  za­

tru d n ien ia  um ysłu  i nauk i przeznaczyć. Bez 
tego, każde obciążenie u m y słu , każde użycie 

iego nad siły , każde w cześne dręczenie  m ózgu, 
nielylko pożytecznym  bydź n iepo trali, ale nadto  

rów nie  go zkrzyw ić  i zepsuć n a  całe  życie  
m o że , iak  wczesne nadużycie s ił c ia ła , ł u b u — 

żyw anie  ich  n iezgrabne, m oże nabaw ić kale­
ctw a. N adto  : doskonałość cz łow ieka , iego 

z d ro w ie , m oc i trw ało ść , od p rzyzw óitey  ró ­
w now agi w szystk ich  w ładz  i s ił i od należy te­

go użycia ich  za ltży . Stosownie użycie w  p rz y ­
zw oitym  czasie s ił naszych ,pokrzep ia  ie, dosko­

na li i um acnia; zan iedbanie lub nadużycie o -  

s ła b ia , psuie i niszczy. W ła d z e  um ysłowre ,  
m aiąc sw oie organa, czyli narzędzia  w  k tó rych  

się odbyw aią, i p rzez  k tó re  objaw iać się m ogą, 

podlegaią  tem u sam em u praw u. D ziecie , w  

k  órym  narzędzia  usługuiąee m yśleniu  i ro zu ­

m ow aniu, ieszcze n ie są doskonale rozw in ię te  

i m ocne, ró w n ie  m yśleć i rozum ow ać nie m o ­

że, iak  n iepo tra li żuć bez zębów , chodzić s ła -
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bem i ieszcze i w ątłem i nogami, albo rozm na­
żać plemie swoie w przódy, nim  się rodzayne 
organa rozw iną i umocnią. W ym agać zatem 
po dzieciach, ieszcze żadnych umysłowych 
zdolności niemaiącycli, ażeby się uczyły rzeczy, 
do których pamięć, rozw aga, rozsądek, zdanie, 
lub im aginacya są potrzebne, iest to wyciągać 
po nich, ażeby zaraz po urodzeniu żuły tw arde 
pokarm y, lub chodzić doskonale m ogły; iest 
to rzecz śmiechu tylko i pogardy godna. D la 
tego niem ożna bez litości i poruszenia ram ion 
patrzeć naośm io lub dziesięcioletnich mędrców, 
którzy się w historyi, m atematyce, i fizycznych 
popisuią naukach, i rozum ow ania, w  dobrze 
dóyrzałych urodzone głowach, bez znaczenia 
i  czucia pow tarzaią. W iem  ia  dobrze, iż drę­
cząc ciągle dzieci, m ożna ie nakoniec wszyst­
kiego nauczyć, ale nayprzód cała ta  nauka iest 
niczem, nigdy albowiem niepoym uią czego się 
uczą, liaymnieysze niespodziane zapytanie mie­
sza ie i pokazuie, iż nic w  przedmiocie, k tóre­
go ich uczono nie myślą. PoWtóre osłabiaią się 
przez to widocznie w ładze < ia ła  i um ysłu ; 
ciała, pon eważ są zaniedbane i nieużyte, iak 
bydź powinne; um ysłu; bo słabe i n ieu tw ięr-
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dzone ieszcze organa, na tężen iem  i naduży­

ciem  osłab iaią się i psuią. P rz ez  takow ą za­
tem  zbyt w czesną naukę, form uiem y n iedo łę­

żne c ia ła  i n iedołężne um ysły. Czego dzisiay 
w szędzie, w  którąkolw iek spóyrzyjny stronę  

nayoczew istsze m am y dowody. W reszc ie  m ó­
w ię podług  w łasnego dośw iadczenia, i o d w o - 

łu ię  się do św iadectw a w szystkich, n ięchay  so­
bie p rzypom ną czego się w  ósmym , dziesiątym  

lub dw ónastym  ruku  uczyli, m ów ię o rzeczach  
pam ięci i zastanow ien ia  w ym agaiących , czy 

um ieią  to te ra z ?  albo ieżeli um ieią, czy n ie -  
m usieli się tego pow tórn ie  uczyć w  w ieku 

doyrzałego rozsądku ? i czy na  ówczas n ie po­
znali że p ierw sza  ich nauka była  niczem ? N a 

cóż tedy  p rzydadzą  się te  nauk i dziecinne? 
szkody z n ich  są oczew iste, a pożytk i n ie p e -  

wne.j L ecz należy, pow ie m i kto na  to ', dzieci 
iak  nayw ięcey zatrudniać, ażeby ie w cześnie 

p rzyzw yczaić do p ra c y , a tym  sam ym  chęć 

próżnow an ia  osłabić w  n ich  i um orzyć. Ale 

n iew idziałem  dzieci, k tó rym by kiedykolw iek 
n a  za trudn ien iu  zb y w a ło : a te, k tó reby  s ta ra ­

n ia  i p rzem ysłu  drugich  do zabaw ien ia  się, i



z a tru d n ie n ia  w  ty m  w ie k u  p o trz e b o w a ły , n ie  

w a r te . są w y ch o w an ia .
C zegóż w ięc  u czy ć  dziec i, w  k tó ry c h  po 

sko ń czo n y m  sió d m y m  ro k u , n ie k tó re  w ła d z e  

u m y sło w e  ro z w iia ć  się  p o c z y n a ią ?  N a tu ra ln a  

i nayferó tsza o d p o w ied ź  ie s t:  że  te g o  , czego  

w ła d z e  te  p ie rw ia s tk o w e  p o z w a la ią , m a ią c  

zaw sze  w zg ląd , ażeb y  ich  n iczern  n ieo b c ią żać , 

a  z d ro w ie  i n a b y tą  p rzez  p o czą tk o w e  Avycho­

w a n ie  m o c c ia ła ,  n ie  ty lk o  u trz y m y w a ć , ale. i 

d o sk o n a lić . W  ogólności m ło d e  p an ien k i d a ­

lek o  w c ześn iey  d ó y rz e w a ią  od  c h ło p c ó w , u — 

m y s ł z a te m  ich  p rę d z e y  s ię  fo rm u ie , a  ty m  

sam y m  p rę d z e y  ie  n au k a m i n ie k to ie m i z a ­

t ru d n ić  m ożna . P ie rw s z e  n au k i, k tó ie m i g o ­

dzi się m a łe  dziec i z a y m o w a ć , są  ty lk o  m e ­

c h a n ic z n e , to  ie s t t a k i e ; k to re b y  ie  z a tru d n ić  

•i b a w ić  w  części m o g ły , n ie w y m a g a ią c  m o -  

cn iey szeg o  za s ta n o w ien ia  się, an i m yślen ia. IDla 

teg o  p ro s te  czy tan ie , p isan ie , p ie rw sze  p o cz ą ­

tk i ry su n k ó w  i n ie k tó re  rz e m io sła , ld ó re  i u -  

n ty s ł b aw ić  i c ia ło  p rz e z  p o ru sz en ie  u m acn ia ć  

lu b  do zręczn o śc i w p ra w ia ć  m o g ą , p o w in n e  

b y d ż  ied y n ą  w  ty m  Avieku n au k ą . W  p o cz ą ­

tk a c h  s ta ra ć  się  p o trz e b a , ażeb y  w szy stk ie  te
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nauki byty tylko rozryw ką, a dziecie poSwię- 
caiąc im iak naym niey czasu, resztę na za­
baw ach i w olnym  poruszeniu ciała traw ić po ­
winno. Z posLępkiem wieku i zdolności, nale­
ży pracom  tym, co raz  w ięcey, poświęcać cza­
su, ale im  nigdy dzieci nie oddawać zupełnie, 
ani zasadzać ich do stolika i ciągłey roboty. 
Siedzenie i praca um ysłow a są pow olną t r u ­
cizną w dorosłych, a bardzo szybką i dzielną 
w  młodych. W szystkie tedy nauki początko­
we pow inne dążyć do tego , ażeby iak nay­
mniey zaprzątać um ysł, a iak naywięcey siły 
c ia ła , ażeby przez same nauki utrzym ywać 
dzieci w  poruszeniu i w praw iać ie do zręczno­
ści. Tańce zatem , iazda konna, p ływ anie, 
m uzyka instrum entalna i śpiewanie, są w łaśnie 
częścią w ychowania dla tego wieku nay w ła­
ściwszą. W szystkie gry dziecinne, w ym aga- 
iące zięczności, obrotu i szybkości, w  wolnym  

osobliwie odbywane pow ietrzu, iaką iest gra 
piłki, balonu, ubieganie się do mety, passow a- 
nie się i tym  podobne, są nayprzyzwoitszą 
zabawą. Żadna edukacya, co do tego rodzaiu 
zabaw, niezrówna zwyczayney szkolney, gdzie 
roziyw ki będąc wspólne, liczne i przyiemnym
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ożyw ione tow arzystw em  , są nayw eselsze i 
nay lepsze , gdyby ty lko by ły  codzienne, i n ie­

k iedy  nieznośnym  nauczyeielów  pedantyzm em , 

lub surow ością nie tłum ione, gdyby nadto  w cze­
śnie dzieci do szkół n ieoddaw ano, po k lika  

godzin zam kniętych  w  p raw dziw ym  nie trz y ­
m ano w ięzieniu, nie uczono, tak ic h  nayw ięcey  

rzeczy , k tó rych  poiąć i nauczyć się n ie  m o g ą , 
a  zatem  k tó re  zapom inać w  dalszym  czasie 
muszą.

Ć w iczenie c ia ła  i g ry  w ym agaiące z rę ­

czności są raczey zab aw ą  chłopców , p ł  ć żeń ­
ska  m niey  sihm -i b ardz iey  do siedzącągo p rze ­

znaczona życia, n ie zaw sze ie  dzielić z n im i 

m oże; tańce ied n ak że , m u zy k a , śpiew anie i  
g ry  n iek tó re  dziecinne do n ich  ró w n ie , i a k id o  
tam tych  należą. P rócz  te g o : zdrow ie i m oc n ie  
m niey  są tey  p łci p o trz e b n e , ile  p rze z n a cz o - 

n ey  w ydać kiedyś zd row e i m ocne potom stw o. 

C hociaż zatem  m łode pan ienk i daleko lep iey  
znoszą siedzenie i w cześnie do ręcznych  ro b o t 

w praw iane  bydź p o w in n e , n ie na leży  iednakże  

i  w  n ich  zapom inać  na  po trzebę  w olnego p o r u ­

szenia, b iegan ia  i rozryw ki. W  S parcie , m ło ­

de dziew częta przypuszczone b y ły  do w olnych
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zabaw publicznych, gonitw i ćwiczeń żołnier­
skich wespół z męską m łodzieżą, rozm nieiąc 
sław ny Spartanów  praw odaw ca, iż m atki ry ­
cerskiego narodu , powinne same mieć siłę i 
zręczność rycerzy. Raz zamężne niepokazy- 
w ały się więcey na mieyscach publicznych. 
Pam iętać tylko należy że, poniew aż płeć żeń­
ska prędzey daleko dóyrzewa od m ęskiey, i 
niektóre panienki w  dwónastym iuż, lub trzy­
nastym  roku tego peryodu dochodzą, wolność 
wspólnych z drugą płcią zabawek, za zbliże­
niem  się tego m om entu ograniczona lub p rze ­
cięta bydź pow inna , mogąc takowe zabawy, 
nadto wcześnie dóyrzałość przyśpieszyć, lub 
namiętności, ieszcze w  tym  wieku szkodliwey, 
bydź przyczyną.

Rousseau chce, ażeby wychowaniec, iego do 
roku dwónastego nic się takiego nie uczył, co- 
by iakieykolwiek pracy um ysłu wymagało. T en  
przepis iest przesadzony i z założonem i prze­
żeranie początkami niezgodny. Przekonany 
albowiem ieźdem , iż do zupełnego zdrow ia i 
doskonałości człowieka należy,każdey w ładzy, 
k tóra się w  nim  znaydzie używać, i każdą przez 
tiżycie doskonalić i u m a c n ia ć w ię c  całe p y ta -



) 255 (

nie kończy sią n a  te rn , w  k tórym  w ieku  p o -  
czynaią  sią w  nas rozw iiać  w ładze um ysłow e 
i  iak ie?  N am ieniłem  iu ż , iż w ażnego tego p y ­
tan ia  n ikt dotąd n ierozw iązał, iest to  albow iem  
py tan ie  lizyologiczne, o k tó rym  m ało  do;ąd 

m edycy myśleli. R ozum iem  ied n a k ż e , iż lako 

dusza nasza w ielu iest obdarzona w ła d z am i, 
ta k  A vładzetenie w szystkie razem , ale pew nym  

porządk iem  znayduią sią iedne po drugich i 
pew nym  porządk iem  uslaią. Pow szechne m nie­

m anie  niesie, iż dzieci nayp rzód  m aią  pam ięć, 
i  rv ładza ta  duszy w  n ich  naym ocnieysza, w  
dalszym  w ieku  osłab ia  si^ co raz  w i^ccy i n i— 
k n ie ; podług tego początku  w ypad a ło b y  uczyć 

dzieci rzeczy ta k ic h , k tó re  sam ey w ym agaią  
pam iąci. Jakko lw iek  m niem anie  to  i p rzep is po­

w szechnie są przyięte, rozum iem  w szelako, że 
po w ielk iey  cząści są m ylne. E xam inu iąc  a l-  
bpw iem  cząsto i UAvaźaiąc dzieci, zdaArało m i 

s ią , iż bardzo  m ia ły  m ało  p am ięc i, k tó ra  av 
p ię tnastym  zaledw o lub ośm nastym  roku  w 

p łc i m ęskiey, iest rze te ln ie  odw ik łana  i zaczy­
n a  bydź m ocna. Jest iednakże ieden  rodzay  

pam iąci, n ie  tak  dzieciom  w łaściw y, iako r a -  

czey iuż i w  n ich  sią znaydu iący , to  iest p a —
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.mięć słów, albo ięzyków , których dla tego ich 
uczyć zwolna i przez samo używ anie można, 
iż niczem lepszem zatrudnić na ówczas um y­
słu niepodobna. K toby więc w ychow anie, na 
tey  umieiętności zasadzał, może ie bardzo 
wcześnie zaczynać, pam iętaiąc na to, ażeby z 
języków nie robić form alney i nudney dla dzie­
ci nauki, ale w prow adzać ie nieznacznie w  
potrzebę ich używania. Gall spraw iedliw ie 
uw aża, iż w ładza postrzegania czyli obserwa - 
cyi bardzo iest w  dzieciach mocna, kto się im 
albowiem  pilniey przypatryw ał, łatw o się mógł 
przekonać, iż nic baczności ich uniknąć nie 
może. K orzystając z tego talentu, należy dzie­
ciom podsuwać wszystkie takie przedm ioty , 
k tórych znaiomcść pożyteczną na przyszłość 
dla nich bydź może. N a tey własności postrze­
gania, zasadza się chęć naśladowania wszyst­
kiego co widzą. Z czego korzystaiąe , m ożna 
ich  uczyć wielu m echanicznych robót, aby im 
tylko formalnego nie robić z nich obowiązku , 
można ie przykładem  pociągać i w praw iać do 
pracy, trudów , niewygód i wszystkich dobrych 
uczynków, iakiebyśmy wpoić w  nie chcieli; tak, 
jak w  tym  w ieku nayłatw iey ie złym p rz y -
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kładem  zarazić i zepsuć na  zawsze można. T a  
w ładza postrzegania, i tow arzysząca iey z a -  
zwyczay chęć naśladowania, daleko iest m o­
cni eysza w płci żeńskiey, aniżeli w  chłopcach, 
zkąd pochodzi iż do wszystkich m echani­
cznych robót naywięcey m aią ochcty i zdolności. 
Panuie oprócz tęgo w  jołci żeńskiey szczególna 
chęć podobania się, z samego dzieciństwa zna­
czna, k tóra skłonność, dobrze u ż y ta , może 
bydź zasadą w ielu naylepszych przymiotów.

Nim m inie w iek dziecinny, to iest nim  na­
stąpi peryod doyrzałości, dobrze ie st, ażeby 
dzieci odbyły wszystkie choroby, które każdy 
z nas raz przebyć m usi, a które m niey w ła­
ściwie chorobam i dzieci nazwano. Takiem i 
są ospa, od ra , i skarla^yna; ospa, niebędzie 
w ięcey, dzięki ^fennerowi] konieczną do odbycia 
chorobą; lecz odrę daleko łatw iey w  dziecin­
nym, aniżeli w doyrzałym  odbywam y wieku; 
starać się zatem potrzeba, ażeby w  czasie p a -  
nuiąeey łagodney odry, dzieci zkąd inąd zd ro - 
wre, mogły iey dostać. Szczepienie w praw dzie 
odry w  cale u nas nie iest używ ane, lecz ie -  
żeli panuiąca odra dobrą iest pow szechnie, 
zdrowe dzieci śmiało na  zarazę narażane bydź
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mogą. Epidem ie skarłatyny nie są tak częste, 
i wielu z nas wcale tey choroby nieodbyw a, 
zaczem niemasz żadney -narażania się na nię 
potrzeby. Co dogatunku kaszlu epidemicznie 
panuiącego, który u nas kokluszem z  F ran ­
cuskiego nazyw aią j ten, choć zazwyczay raz 
tylko w  życiu, i niemal wszyscy odbyw am y, 
wszelako doświadczenie pokazało , iż osoby 
dorosłe naymniey cierpią od niego, i że dzieci 
tein go łatw iey przebyw aią, im są starsze. Nie 
tylko zatem narażać nań m ałych dzieci nie na— 
It źy, ale owszem ochraniać ie od okazyi za­
razy, ile możności, potrzeba.

W  wieku nauk i iakichkolwiek prac u -  
mysłowyeli, na to naywięceyzwracać uw agę na- 
leży, ażeby zachować w nich przyzw oitą m ia­
rę, tudzież przyzw oitą między zatrudnieniem  
um ysłu a poruszeniem ciała równowagę. Za­
niedbane sposobności lub talenta, obum ierają,- 
że tak  rzekę i giną, nadużyte, wysilaią się i do 
w czesney zgrzybiałości i niedołęźności um ysłu 
prow adzą. Powszechna nieuwaga na tę  równo­
w agę, i na należyte s ił'tak  ciała, iako i duszy 
użycie, iest wadą w ieku, w którym żyiemy. 
Zapał do n auk , czytania i rozum ow ania, iest
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dzisiay częścią z gustu, częścią z m ody i chęci 
n aślad o w an ia , pow szechny. W szyscy  te ra z  

m łodzi i s ta rz y , ubodzy i bogaci, m ęszczyzni 
i dam y, ubiegam y się w  zaw ód za nauką, i ca łą  

naszę e iy s te n c y ą  do m ózgu , że tak  pow iem , 

p rzen ió słszy , ży iem y po w iększey części w  

świecie u ro ionem , k tó ry  w ięcey  nam  p rz y ­
czynia  c ierp ień  n iż  rzeczyw istey  słodyczy. 
S taroży tne  n a ro d y , k tó re  ty le  zadziw iaiących  
w y d a ły  gieniuszów , w inne b y ły  po w ielk iey  
części m oc swego cia ła  rów nie  iak  um ysłu  , 

gym nastyce. P ło d y  naszych m ędrców  w y -  

w iędłycli i  w iecznie w  gab inetach  zam knię­

tych , dalekie są od te y  m ęzkiey m ocy, i tego 
p o ry w ająceg o  zapału , nad  iak im  zdu m iew a­

m y się w  pism ach G reków  i R zym ian. Cóż 
dopióro  m ów ić o w ychow aniu  i sposobie życia 
naszych d a m , k tó re  c a łe , że tego użyię  w y­
razu , są um ysłem  i czuciem ? k tó re  się p rzez  

siedzenie, m iękość, rozw aln iaiące napoie, m u­
zykę j  czytan ie  tak  osłab iaią  i t a k  czynią tk li -  

w em i, iż całe ich  życie m ożna bez b łędu  u -  

w ażać  za n e rw o w ą chorobę! W szystko  iest 

dobre w  p rzyzw oitym  czasie i w  m ierze  uży ­
te , wszystko niew czesnym  używ aniem  i zb.yl-
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idem szkodliwym  się staie. C yw ilizacya  w y ­

prowadziw szy nas ze stanu dzikości i  barba­

rzyństw a, u ię ła  znacznie s iłom  fizycznym , ia -  

kiebyśm y w  przyrodzonym  posiadali stanie, 

Zyskaliśmy natomiast na w ładzach nerw ow ych 

czy li um ysł ,w ych ; a umieiętności i  kunszfa 

mogą nam pierwszą stratę sowicie nadgrodzie, 

o tw ie ra iąc dla nas nowe i  n iewyczerpane ź ró ­

d ła  roskoszy i  szczęścia. Lecz zginęliśm y, ie — 

że li w  tym  now ym  rodzaiu użycia strac im y 

m ia rę f  otworzą się natychmiast tysiączne ź ró ­

d ła  dolegliwości i  c ie rp ień , k tó rym  zwątiona 

i  nikczemna machina uiedz nakoniec musi. 

Dobre i  rozsądne m a tk i! odwracaycie to  n ie­

szczęście od córek w aszych ; pom m ycie, iż  m a­

jąc z przeznaczenia wydać z siebie zdrowe i  

mocne potom stwo, same mocne i  zdrowe bydź 

pow inne; staraycie się obmyślać dla n ich nauki 

i  zabawy, ktoreby i  um ysł ich  utw ierdzać i  

c ia ło wzmacniać, co raz więcey, m og ły  ; od­

dalcie od n ich  to wszystko, co czułość e xa lto - 

wać zbytecznie może; bo ta czułość będzie dla 

n ich źród łem  tysiącznych nieszczęść i  bólów. 

Cała niem al klassa chorob nerw ow ych dzie­

sięć blisko dziesiątych części dam naszych
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dręcząca, zn iknęłaby  n a ty c h m ia s t, gd}rbyśm y 

n a  now o ze stanu  cyw iłizacyi i życia m ięk ie - 
go, do stanu  g rubego , niew ygodnego , tw a rd e ­

go i niespokoynego życia p o w ró c ili , gdyby 
fab ryk i i kunszta dogadzaiące m iękości naszey 

zginęły , i gdyby w szystkie księgarnie ro m a n ­
sam i pow iększey części w ypełn ione, zgorzały.

N aylepszym  dow odem  dobrego i n a  p rzy ­

szłość trw ałego  zdrow ia dziec i, naypew niey— 
szym  zadatk iem  m ocnego tem peram en tu , ięst 

p ow o lne , n ieznaczne i regu la rne  ro zw iiao ie  

się  w szystkich  w ładz  i p rzym iotów  tak  duszy 
iako  i ciała. Zbyt p rędki w zrost, n ag ła  i p rzed - 

czasow a doyrzałość, zaw czesne okazanie się 
w ładz  rozum u lub p. ędka ich  doyrzałość, są 
znakiem  słabego zdrow ia,' tudzież  zbliżających 

się długich i n iebespiecznych  chorob. P rę d k i 
i  nag ły  lub nadzw yczay  w ybuia ły  w zrost, z 

zw yczay suchotam i się kończy. O kazan ie  się 
n iek tó rych  w ładz rozum u przedczasem , lub ich 

zb y t p ręd k a  doyrzałość, albo tow arzyszy  an  * 

g ielsk iey  chorobie lub skrofule, albo ie p o p rze ­

d za ; iest zaw sze skutkiem  słabości i bardzo  

często źle o m ocy rozum u  rokow ać każe na  
przyszłość.

Październik z<?o|. B
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W  ogólności, n ie należy .się tyle cieszyć 
z dowcipu lub bystrości dzieci ile pow sze­
chnie zwykliśm y.Poprzedzaiący naw et przepis, 
ażeby każdey okazuiącey się w ładzy używać, 
niestosuie się do tego przypadku, niem ożna 
albowiem pozwalać żadney w ładzy buiać clio- 
rowicie i z uszczerbkiem innych przymiotów.

Zbliżamy się nakoniec do tego wieku, w  
którym  dziecie przestaie bydź czem dotąd było 
i staie się człowiekiem. Czas ten  w art ie stn ay - 
większego zastanowienia, iako epocha n ay - 
znacznieyszych w  zdrowdu, skłonnościach, na­
miętnościach i tem peram encie odmian. N ie­
które choroby wiek dziecinny dręczące, i ' o a v h o  

z nadeyściem doyrzałości u sta ią , inne w  tym  
się dopiero okazuią czasie. Nie m ożna nazna­
czyć iednego na doyrzałość wszystkich dzieci 
kresu; zależy to od p łc i, przyrodzonego ich 
tem peram entu , sposobu życia i w ychow ania, 
nareszcie od samego klimatu. Dzieci płci żeń - 
skiey daleko wcześniey doyrzewra ią , aniżeli 
m ęszczyzni; doyrzałość ta  okazuie się w  k ra -  
iacli niektórych gorących iuż w  dziewiątym 
lub dziesiątym roku, w kraiaeh  um iarkowanych 
w czternastym  lub piętnastym , rzadko w dw ó-
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nastym  lub trzynastym ; w  kraiach północnych 
w  sieclmnastyin zaledwo lub ośmnastym. Mę— 
szczyzni zaledwo w  szesnastym , siedmnastym 
lub ośmnastym roku zai zynaią doyrzew ać; 
widziano naw et nieraz doyrzałość późniey da­
leko przypadaiącą. W  powszechności: iako 
każdy zbyt wczesny w wzroście i doyrzułości 
postępek niepomyślnym iest znakiem , tak  i 
zbyt wczesna doyrzałość nie może bydź dobra. 
W  dzieciach z przyrodzenia żyw ych, dobrze 
karm ionych, w cieple i wygodach trzym anych, 
które ogrzew aią się przez mocne trunki, po­
karm y korzenne i tuczące, którym  niebróńne 
są zabawy z osobami płci drugiey , l  órych 
im aginacya wcześnie się zagrzew a przykładem , 
pow ieściam i, czytaniem , te a trem , w idokiem  
obrazow  lubieżnych i t. d. doyrzałość daleko 
iest prędsza, aniżeli w  zimnych, spokoynych, 
w  nędzy i niewygodach żyiąeych. D la podo­
bnych przyczyn daleko dzi.ci prądzey doyi'ze- 
w aią w  narodach cywilizowanych, miękich i 
zepsutych, aniżeli w dzikich, i w  stanie p rzy - 
rodzonym żyiąeych; prędzey nierów nie w  mia­
stach, aniżeli u wieyskieh prostaków. Tym  sa­
mym sposobem, wychowanie tw arde i niewy—

Ba
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wygodne, wczesne przyzwyczajanie dzieci do 
pracy i zatrudnienia, odwrócenie wszystkiego 
co imaginacyą ich zagrzewać może, a nade- 
•wszystko wczesny dwóch płci rozdział, mo­
ment doyrzałości opóźnić cokolwiek m >gą. 
Dziecina wsi iw  spokoyności chowane, nie- 
tak prędko doyrzałości dosięgaią, iak tej które
W licznych wychowują się kompaniach, iakó
to na pensy ach lub w szkołach publicznych; 

\  zdaie się, iż przykład i wolne rozmowy nay- 
Więcey do tego pomagaią. Lecz uważano, fiadto, 
i Xo, iż zwyczay haniebny bicia chłopców 
rózgami lub dyscyplinami, w iakim niektó zy 
nauczyciele lub Dyrektorowie. smakuią, nie- 
tylko dl\częstey irrytacyi w częściach dolnych, 
doyrzałos* przyśpiesza, ale nawet dzieci do 
lubieznosciyna dalszy nas sposobi.

Znaki zbliżaiącey się lub tuż następuią- 
cey doyrzałości, są: odmiana widoczna w hu­
morze młodey\spby, ponurość, zamyślanie się 
bez przyczyny., ńiekiedy przywiązanie do sa­
motności, w dziewczętach zaś iłż y  bezwszel- 
kiey przyczyny, W chłopcach złość i popędli- 
Wość; przy tych odmiW ch głos się znacznie 
odmienia^ stając się z ciWkiego i dziecinnego,
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grubym i męskim; w męszezyznach broda 
mchem się okrywa, w dziewczętach podnoszą, 
się i wypełniają piersi, i następuią miesięczne 
odchody; naypewnieysza doyrzałości cecha ; 
prawdziwy wstyd, który dotąd obćem był i 
winówionem tylko uczuciem, staie się namię­
tnością rzetelną; ustaią wszystkie czynności 
i gusta dziecinne, niektóre władze umysłu 
okazuią się w całey mocy i żywości, imagi- 
nacya buiać nadzwyczay zaczyna. W  takim 
to dopiero wieku może się młodzież oddać 
naukom, które pamięci, imaginacyi lub zasta­
nowienia wyćiągaią; odtąd zaczyna się i co raz 
więcey doskonali rozsądek i zdanie, które samo 
za czasem doświadczenie prostuie i umacnia. 
W tym czasie ustaie,właściwie mówiąc,edukacya 
fizyczna, a następować powinna moralna w ca­
łey swoiey obszefności; gdyż człowiek w ten­
czas dopiero znaczenie swoie i związki w to­
warzystwie poznawać i cenić może, kiedy iuz 
wstępować w te związki zaczyna.

Nigdy ścisły dozor i rozsądne prowadze­
nie młodzieży nie iest potrzTebnieysze, iak w 
wieku zbłiżaiącey się lub ńastępuiącey doy- 
rzałości. Namięlności w tenczas właśnie gó-
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, row ać zaczynaiące i brak doświadczenia, pro­
wadzą tysiące m łodzieży na zgubą i nayocze- 
Wistszą własnego zdrowia ruinę. A przecie 
nietylko powszechny zwyczay lecz i praw a 
wyymuią młode osoby zpod opieki na ówczas, 
kiedy iey potrzebuią naywięcey. Teyto w ła­
śnie pj zy , zynie m ożna przypisać wyniszczenie 
i  zm ynowaiiie zdrow ia m łodzieży lak dziś 
pow szechne i tak opłakane. Zyczyćby sobie 
p o tiz .b a , ażeby kiedykolwiek praw o cofnąć 
mogło term in małoletności aż do dw ódzieste- 
go czw aitego roku, iak w wielu innych widzieć 
m ożna narodach. Do podobnych zbawiennych 
O  zen należałoby przydać i t o , ażeby za- 
gesz zony dziś w  możn eyszych zwłaszcza fa­
miliach zwyczay, zaw ierania w  bardzo m ło­
dym wieku związków m ałżeńskich , ustał na 
pi zy sztość. i  emu zwyczaiowi winniśmy bar­
dzo wczesną w  niek,óry h osobach starość, 
tudzież wielką liczbę chorob, któreby inaczey 
daleko były rzadszemi. Młode panienki ti­
pi zcdzaią niekiedy zamęściem swoię doyrza- 
łość, pi zyśpieszaią i zaczynaią odbywać połogi 
w przód nim  m achina do zupełney przyszła 
doyrzałości i mocy. Ztąd wczesne osłabienie
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- dolegliwości nerw ow e, z tąd częste up ław y , 
opadnienia macicy, stąd wczesne w ybuchnie- 
nie suchot, ieżeli ialciekolwiek z familii było 
do nich usposobienie, ztąd nakoniec wczesna 
zgrzybiałość i marszczki. Męszczyzni, iako z 
natury silnieysi, mniey częstokroć cierpią z te ­
go powodu, lecz i ci nigdy nieucliodzą w  w ie­
ku późnieyszym kary  za nadużycie lub złe 
przepędzenie młodości. Nayw łaściwszy wiek 
zamęścia di a płci żeńskiey iest pomiędzy ro  ­
kiem ośmnaslym i dwódziestym , męszczyzni 
mogą zachodzić wzwiązki m ałżeńskie od skoń­
czenia dwudziestego czwartego roku. j . -

A ndrzey Śniadecki

n.
0  Piórach ptasich w  handlowym i techni­

cznym wzglądzie.

Czem Sierść, wełna, włosy, są dla Z A v ie -  

rząt czworonożnych, tern puch i pióra są dla 
ptaków ; służą, w  ogólności, do okrycia i o -  
chrony ciała, a nadto, są głównieyszemi n a -
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rzędziam i icJi lotu. P ió ra  p ta s ie , rów nie  iak  
w łosy  zw ierząt, w  pew nych porach  corocznie 

się zm ienia ą ; lecz gdy w łosy  zw ierzą t w  po ­
w szechności pow iększ y  części są ciem ne i 
iednostayne, p ió ra  p tasie  m ieszaniną n a y p ię -  

kney .szych  i nayżyw szych  kolorow  ozdobione 
b y w a ią ; a w  tem  p tak i gorących  k rain  ziem i 

św ietnością i okazałością farb  sw oich n ieu -  
s tępuią bynaym niey  n a y  p rzyiem nieyszym  
tychże  k ra in  roślinnym  kwiatom . P aw ie , B a­

żan ty  ch ińsk ie , Papugi, P tak i ray.skie, K olibry , 

i  innych  w ie le , czyiegoż oka nic pory  w aią  tą  
n iew ym ow ną farb  żyw ością i b laskiem ?

N arody, te  naw et k ióre ieszcze n ie odda­
liły  się bardzo  od p ierw iastkow ey  p rzy rodze­

n ia  prosto ty , w  ptasich  p ió rach  znaydu ią  p ie r­

w sze do w ygód i kunsztow nych sw ych ozdob 
m aterya ły . P ak  gdy K anadyyezyk i A leuta ze 
skór p tasich  w raz  z puchem  i p ió ram i od ar­

tych  ciepłe rob ią  sobie odzienie, Indyan in  w iąże 
paw ie  ogony w  w ach larze , dla zasłony  i o -  

ch łody  od skw arliw ych słońca upałów ; M oluk- 

kan iu  n a ły k a  swe suknie pióram i p taków  r a y -  

skicli; m ieszkaniec w ysp  O ceanu spokoynego 

rob i z n ich  kapelusze sw e i kaszkiety; A m ery -



ta n k a  zawiesza całkiem u uszu wysuszę 
K olibry; rycerz w ielu innych podobineż pół­
dzikich narodu w przeciągnionemi prśS . -w>s, 
uszy i usta pióram i straszną i nuoz ,v1\o s % 

daje sobie postać. Europeyezyk, któly :-j -  
kietn rów nie iak przym ysłem  - przeelr < 
wszystkich innych świata mieszkańców, z r. 
dnych piór ptasich mięlką i wygodiią sobie ro ' * 
bi pościel, drugie na gustowną i okazałą o 
braca ozdobą, niepozorne naw et i pospolite 
świetnemi umie krasić farbam i; ziąd pióra 
niektórych przynaym niey ptaków znakom itym  
są handlu, przem ysłu i rzem iosł przedm io­

tem.
Pierw sze i najpospolitsze użycie piór 

ptasich iest n a ro b ie n ie  pościeli, do czego ie 
łetkeść i sprężystość nierów nie zdatnieysze- 
mi czyni, niż są wszelkie w łosy i w ełna 
zwierzęca. Puch mianowicie na ten koniec 
szczegóhiiey iest przydatny. Ze wszystkich ie -  
dnak ptasiw a rodzaiow wodne naywdącey m a­
ją  puchu, a pióra ich między innem i n a y -  
znakomitszą celuią sprężystością.

K raie  północne , zwłaszcza nadm orskie 
ich brzegi, maią niezm ierne mnóstwo wodnych
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ptaków, których puch i pióra naymiększą i 
naydelikatnieyszą daią poście]; a chowanie w 
tym celu domowych gęsi nayodlegleyszey się­
ga starożytności. Rzym ianie, za świadectwem . 
Pliniusza, puch i pióra gęsie w Niemczech ze­
brane nad inne przekładali. Dziś ieszcze nie­
które Niemiec prowincye znakomity i zysko­
wny teiniż piórami prowadzą handel. R zą- 
czyński twierdzi, (i) iż za czasów iego W arm ia 
sam a, ta szczupła dziś pruska prowincya, 
80,000 z to tych polskich na przedaźy piór gę­
sich corocznie zyskiwała.

Za wzrostem i wygórowaniem dopiero 
powszechnego zbytku, pióra i puch gęsi stały 
się twardemi i niedogodnemi miękkości na - 
szey; zaczęto szukać rzadszych i delikatniey- 
szych puchu gatunków, a kraie polarne,Islan- 
dJ a> Spicberg, Laponia, Grónlandya, i t . d. 
na  wieczne zimna i wszelki niedostatek ska­
zane, nowych i nieznanych przedtem Wygód 
dostarczać poczęły.

Erdredon iest naymiększy, naysprężystszy 
i naydelikatnieyszy ze wszystkich do ląd nam

(r ) PZaczyński, auctuanum Mistorioe naturalis p, 432.
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znaiom ych puchów . P uch  ten , zdan iem  Beck- 

; manna (2) ledw o n a  końcu szesnas tego w ieku  
znaiom ym  bydź począł; a p tak , k tó ry  go daio, 

zowie się u . n a tu ra lis to w : Jinas mollissima;
u F rancu . ów, Oye a duvet, oil Eider; u N iem ców , 

Eider o ans u Rossyan, Gagka, a puch  sam, Gaga- 
czey pa :h.

; Gęś ta  m ieszka nad b rzegam i m orskiem i 
północney  E u ropy , A zy i i A m eryki, a m iano­
w icie w G rón landy i,Is landy i, N orw egii, L a p o -  
ponii, Szkocyi, na  w yspach  F e rro e , B ornholm , 
i  t. d. K a  mi się rybam i i ow adam i m orskiem i; 

od gęsi zw yczayney iest m nieysza, i dw óch stop 

długością n ie przechodzi. Sam iec dorosły  iest 
zupełn ie  b ia ły , sam ica zaś kasztanow ata  z p o -  

p ie la tem i lub czarnem i plam am i; lo tk i i  ogo­
now e p ió ra  są zupełn ie  czarne.

G ęsi te  od w iosny  do iesieni n iez liczone- 
m i kupam i na  brzegach przebyw aią , gn ieżdżą 
się i p isklęta w ysiaduią. G niazda  swe k ładą  pod  
w szelkiem i krzakam i, m ianow icie blisko m o­

rz a  w  row ach m chem  i tra w ą  zarosłych; gn ia­
zda te  ścielą z t r a w y , a w  n ie  sześć lub ośm

(1) Beckmann, Verbereitung zur IVaarenkande p. 277.
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iay kładą. Gdy iuż siadać na n ich .m aią, sa~ : 
mice puch sobie z pod piersi i brzucha skubią,' 
i nim  iaia i gniazda okryw aią, aby snać nie i 
ostygły, gdy się. na żer oddalą. Po czterech ty -  |  
godniach pisklęta się w y lega ią; te z początku 
są popielate, a dopiero we dwa lata zwyczay— ; 
ney sobie farby nabieraią. W  iesieni, gdy pi­
sklęta dorosną, a brzegi m orza szeroko lodem j 
się ó k ry ią , wszystkie, młode i stare, na głębi­
ny się ud a ią , i obszerną na  m orzu zaym uią

przestrzeń.
Mieszkance rzeczonych k ra io w , którzy-; 

w iele z tych gęsi w  puchu i iaiach odnoszą | 
korzyści, um ieią cenić i szacować tych ptaków; 1 
nietylko icli nie zabiiaią, i iay  im w szystkich ' 
nie zabieraią, ale nadio, na skały, gdzie siady- | 
w ać zw ykły,.suchych traw  nanoszą, aby do 
robienia gniazd gotowe znaydow ać mogły 
m ateryały, a w  czasie siedzenia psóm i bydłu 
zbliżać się w  te mieysca nie dozrvalaią.

W  Norwegii m a bydź praw o skazuiąće 
na l.o talarów  pieniężney kary, ktoby gęsi te 
strzelał. Z ląd gęsi te tak się oswaiaią, iż lu­
dzie m iędzy gniazdami wolnie przechadzać 
się i z pod siedzących iaia bespiecznie wybie­

rać  mogą.
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Jaia i puch z każdego gniazda po trzy ra­
zy pospolicie się wybierają, a gęsi te podo­
bnież po trzy razy nowe gniazda ś ielą, iaia 
niosą, i trzykroć puch sobie wyskubuią. Na 
dwa pierwsze gniazda samica, na trzecie zas 
samiec ma dostarczać puchu. Jaia z pierwszych 
d w ó c h  gniazd na pokarm się obracają, i wybor­
nego są smaku; puch się wybiera i chowa, 
W  trzecim iuż gniezdzie iaia na nowy przy- 
płodek nietykane zostaią. Po wyiściu dopiero 
piskląt trzecie to gniazdo całkowicie z puchem
się zabiera.

Każde gniazdo w szczególności nie daie 
więcey nad i  funta puchu, a wszystkie trzy ra ­
zem wzięte rzadko kiedy pół lunta wynoszą. 
Puch na powierzchni gniazda iest nayczyściey- 
szy, pod spodem nieco ze mchem i traw ą zmie­
szany; a że wszystek mniey lub więcey wodą 
morską iest zmoczony rychłego i osróźnego 
czyszczenia potrzebuie. Suszy się więc na 
słońcu, i rękami od Avszelkiey obcey mieszaniny 
się oczyszcza. Puch z ptaków zdechłych ze­
brany mało ma sprężystości, z zabitych zaś, 
równie iak z gniazd, iest wyborny. I ten to 
naydelikatnieyszy i naymiększy puchu gatunek
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w  handlu pod imieniem Erdredonu, Eiderdamen 
iest znaiomy.

E rdredon dla północnych mieszkańców 
znacznym i zyskownym iest handlu m aterya— 
łem. Dania sama z islandskich swych, norw eg— 
skich i innych nadbrzeżow , do dwóch tysięcy 
funtów czystego i mieszanego otrzym uie pu­
chu, Szwecya podobnież na brzegach swych 
i w yspach 'wiele go zbiera. W ięeey ieszcze 
zbiera Erdredonu R ossya, częścią na lapoń- 
skich brzegach, częścią na Spicbergu, nowey 
Zem i ,  i t. d. Ztąd w  1761 z Archangelu wy­
słano do południowych kraiow  16 pudów ; a 
w  1785 z samego Petersburskiego portu w y - 
szło 1949. pudoAV Erdredonu. Cena tego pu ­
chu, według czystości iego, iest rozm a;ta; tak 
w  H am burgu a y  1761 funt E rdredonu koszto- 
w i.ł o talary, a w IH rankforcie nad M enem w 
1786 po 6 ta larów  płacono.

Prócz gęsi erdredonoAvey Aviele iest ie­
szcze innych wodnych na północy ptakoAy, 

które podobnież miętki i delikatny puch daią, 
a który za Erdredon przedawany lub z nim  

m ieszany bywa. Takie są praw ie Awszyslkie 
gatunki rodzaiu jd lc c i, które lubo iedno tylko
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niosą iaie, i od nadbrzeżnych mieszkańców w 
niezm ierney liczbie corocznie zabiiane bywałą, 
brzegi iednak morskie zupełnie praw ie ok ry - 
waią. Z tych naym iększy i naysprężystszy 
puch iest gatunków Alca, arctica i A- Alle zw a­
nych. Puch i pióra łabędzie, tudzież gęsi k a -  
nadyyskiey, Anas cygnoides, w delikatności i 
miętkości mało Erdredonow i ustępują.

Czysty iednak i prawdziwy Erdrcdon tak 
iest sprężysty, iż dwa lub trzy funty należycie 
piernat wypełnaią. N a ten  koniec E rdredón 
z handlu wzięty w  rękach się nieco przebiera, 
i do suchego nad w olnym  ogniem stoiącego 
kotła się rz u c a ; puch w  tym  kotle laską 
mieszany i przew racany, gdy się z letka prze- 
grzeie, n i e  wy mównic miętkim i sprężystym się 

staie.
Są ieszcze inne ptaki wodne, których skó­

ry  w raz z pióram i odarte i naksztatt zwierzę­
cych skór -wyprawione nietylko grubym im ało  
przem ysłu m aiącym lecz i polerow nieyszym  
naw et narodom  wygodnego dostarczaią odzie­
nia. Takie są praw ie wszytkie gatunki nurów, 
mianowicie; Colymbus cristatus, Urinator, tu ­
dzież wiele z kaczego rpdżaiu , których iuź
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p iersi, iuż g łow y i kark i gęstem i i p iękne mi 
p ió ram i okryte pośród E u ro p y  naw et n a  fu tra , 
czapki, rękaw y, zażyw ane byw aią.

L o tk i podobnież w odnych p taków  n a y -  

lepsze do pisania daią  p io rą , a m iędzy tem i 
p ió ra  gęsie p ierw sze trzy m ają  m ieysce. L ubo  

bow iem  p ió ra  łabędzie  do p isan ia  n a  p a rg a -  
m inie, krucze do ry sunków  zachw alane 1 y w a -  
ią, gęsie iednak do w szelkiego w te y  m i rze  u -  
życia są naydogodnieysze; a m iędzy tem i do­
brow oln ie  w  czasie p ierzen ia  się opadaiące nad 
gw ałtow n ie  w yry w an e  spraw ied liw ie  są p rze ­

k ładane. P o trzeb a  czystego i gładkiego p isan ia  

p o d a ła  sposob h a rlo w an ia  p ió r pisow nyeh, 
T rz o n  p ió ra  w  gorącym  piasku lub popiele n a  

chw ilę zanu rzo n y , albo p rzez  s łaby  żarz  ią -  
cych w ęgli p łom ień  przeciągu o n y , a po tem  

p iask iem  lecz tw ardem  narzędziem  w zdłuż 
g ładzony  i zakrąglony nabyw a znakom itey  

tw ardości i p rzyzw oitey  sprężystości. P ió ra  tak  
p rzygo tow ane  w  H olandyi i H am burgu  obszer­

nego hand lu  są przedm iotem ; zkąd też  u  n ie­

k tó rych  holenderski em i i hamburgowanemi są na­

zw ane.
U żytk i do tąd  w ym ienionych  p ió r p tasich



tyczą się isto tny  cli lub nabytych  potrzeb  cz ło ­
w iek a , iest ieszcze w iele innych  p ió r ga tun­
ków, k tóre, w edług panuiącey m ody, albo p rzy - 
iętych i upow ażnionych zw yczaiow , do po ­

m nożenia p rzyrodzonych  w dzięków  lub p rzy ­
dania  pew nym  klassom  okazałości służą. T a ­
kie są, m iędzy innem i, strusie i czaple pióra.

P ió ra  strusie, w edług  św iadectw a n a y p o -  
w a ż n i e y s z y c h  Pisarzow , zdobiły  iuż G reck ich  

i Rzym skich B oliatyrow . T ro is te  kity  rzy m ­
skiego żo łn ierza, na  łokieć długie, o k tó rych  
Plin iusz Avspomina, z p ió r strusich  rob ione  by­
ły. W  oArych iuż czasach um iano ie rozm ai­
cie farboAvac. Polybiusz boAviem pow iada, iż 

kity  te  by ły  czarne i czerw one. W irg iliu sz  
podobnież czerw onem i p ió ram i zdobi sAAryrch 
rycerzów , iakie i starzy  H iszpanie  za SAve za­
tykali kaszkiety. W  Tureczyznie*dziś ieszcze 

pióro  strusie wznosi się nad. zaAAróy Avaleczne- 
go Jan cza ra , a a v  całey  E u rop ie  też  p ió ra , na  

roskaz w ielow ładney  m o d y , iuż to  kobiece 

g łow y, iuż m ęskie p ięk rzą  kapelusze.
P ió ra  strusie ró żn ią  się od p ió r innych  

ptaków  tćm  nay^ardziey , iż p ierzastośe ich  

m iętka i sp rę ż y s ta : z obu stron trz o n a  iest ró- 
PaUziernik i8o$- c



wna, a każde włókno tey pierzastości oddzielne 
iest i z drugiem i niesplecione. Nadto, długość,, 
sprężystość, moc i czystość czyni ie sposobne- 
m i do prżyięcia wszelkich kształtów i kolor ów, 
do czego żadne inne pióra nie są rów nie spo­
sobne.

P ióra strusie naywięcey z Tunetu, T ry -  
polu, Algieru, M aroko do E uropy przychodzą; 
w  A lexandryi, Saydzie, A łepie,podobnież w ie­
le ich Europ eyczykowie zakup nią. P ió ra  w  
handel idące muszą bydź z żyw ych lub świeżo 
zabitych strusiów wyrywane; inaczey są nie­
trw ałe i zepsuciu od molów podlegać maią. 
K upiec na mieyscu zapewnia się o ich dobro­
ci końce trzonkow  w palcach sciskaiąc; w y - 
stępuiąca m aterya krw awa dowodem iest ich 
świeżości i dobroci. P ióra strusie różnią się 
ieszcze na samcze i samicze, pierwsze są biel­
sze, w iększe, szersze, i w  iedw abiste w łókna 
bogatsze; samicze zaś, prócz innych w ad , 
zawsze są popielate.

P ióra samcze i samicze na trzy  dzieląsię 
klassy. W  pierwszey są pióra z grzbietu i z 
pow ierzchni skrzydeł, naym niey uszkodzeniu 
podległe; w  drugiey są własjńwie skrzydłowe,
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które bardziey uszkodzone bywałą; w trzeciey 
są ogonowe, naydłuższe i nayprzednieysze; a te 
znowu, według rozmaitey dobroci, na trzy dzie­
lą się gatunki. Białe zawsze są naydroższe, po 
nich idą popielate, nakoniec te których białość 
popielato iest upstrzona; te Francuzi baillo- 
qnes nazywaią. Drobnieysze skrzydłowe pióra, 
niewłaściwie puchem, duvet, zw ane, maią od 
czterech do dwunastu calow długości; te u sa­
mców zawsze są czarne i zowią się w handlu 
pe tit-n o ir-, u samic zaś ciemniey lub świetley 
popielate, i pod nazwiskiem petit-gńs  znaiome. 
Większe pióra przedaią się paczkami po 5o 
lub j l o o  sztuk zawieraiącemi, drobne zaś na 
funty przedawane bywaią. Cena ich, według 
rozmaitego dobroci stopnia i panuiącey mody, 
iest rozmaita.

Przygotowanie piór strusich do użycia za­
trudnia we Francyi i innych kraiach liczne i 
obszerne rękodzieła. Cała sztuka zależy na 
porządnem ich rozebraniu i klassylikowaniu; a 
przez powolne gładzenie, uciskanie, czesanie , 
prasowauie, daie się włóknom pierzastym po­
żądany kształt i kierunek. W tedy dopiero na 
sznury znizane kładą się do wody mydlastey

Ca
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dla oczyszczenia od wszelkiego brudu; co kilka­
krotnie się p ow tarza , a w oda za każdym  ra ­
zem inną wielość rospuszczone go m ydła i inny 
stopieii ciepła miewa. N adto , pióra białe za 
pomocą siarki, m ydła i przez inne w  bieleniu 
iedwabiow zażywane środki, do naywyższego 
białości stopnia się przywodzą; po czem strzy­
żone, fryzowane, w  rozm aite kształty, według 
potrzeby, w iążą się i układaią. Czarne pióra, 
źe z przyrodzenia niem aią należytego czarno- 
ści stopnia, lecz zwyczaynie są nieco kaszta­
now ate, przez udzielne m anipulacye, iak ie -  
dwab się farbuią. Białe strusie pióra p rzyy- 
m uią łatw o wszelkie inne nayczystsze i n ay - 
żywsze kolory , a gatunki farb i sposoby ich 
użycia zupełnie są te  same, iakie się w  farb ier- 
n iach iedwabnycli zażywaią.

D roższe ieszcze, i nietylko w  Europie lecz 
i w  Azyi cenione są f ióra czaple; te różnią się 
od innych długością swoiego trzonu , a z obu- 
stron rów nem  i iednostaynem osadzeniem od 
nasady aż do w ierzchu długiego, sprężystego 
iedwabisto miętkiego puchu. P ióra te  p raw ie 
iedynie pochodzą z czubów czapli; niektóre
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gatunki, i to  samce tylko, po trz y  takow e p ió ­

r a  na  ty le  g łow y noszą.
C ena ic h , w ed ług  ro z m a ite j  długości i 

p rzypodobaney  farby, n iew ym ow nie rozm aita  
byw a. Są zupełnie czarne, pop iela te , b łęk itn a ­
w e całkow icie b ia łe , i b ia łe  z czarnem i koń ­

cami. C zarne są naydroźsze: a ko lor ich tak 

iest lśniący i czysty, iż bez żadnego p rzygo to ­
w an ia  do w szelkich robo t używ ać się mogą. 
W e  F ran cy i zow ią i e : le Heron noir, ou Heron 

Jin , i tak  są d ro g ie , iż za św iadectw em  Rolami 
de laPlatiere,kito. iedna  od 1200 do 6000 liw row  
p łaco n a  była. Po  czarnych popielate n a y d ro -  

żey  się płacą. B iałe s ą n a y ta ń sz e , m ianow icie 
w e F ran cy i Heron j'aux zw ane. B iałe  iednak  
z czarnem i końcam inayrzadsze są i naydroźsze. 
W  skarbcu  W iedeńsk im  k itę  takow ych p ió r 
za naykosztow nieyszą dotąd ukazuią. S ław ne 

trz y  k ity  T ureckiego  Sółtana, k tó re  trz y  m o­
carstw a, Stam bulskie, T rapezunsk ie , i Babiloń­
skie w y o b raża ią , a z k tó rych  iedną Sółtan  

w ielk iem u W e zy ro w i za zaw óy w ty k a , gdy 

n a  w oynę w y p ra w u ie , są z czarnych czaplich 

p ió r z łożone , k tóre n a  K rec ie  tylko zb ierane  

bydź m aią. T e, ieśli są bez ża d n e j sk azy , tak
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wysoce się cenią, iż do Europy prawie nigdy 
nie przychodzą.

Szare pióra czapie w Europie, a miano­
wicie w Prusiech się zbieraią. Nad ieziorami 
pruskiemi: W arsau wj powiecie Johanesburg’ 
i Leventin około wsi Piekonki i Rydzewo, tak 
wielkie iest czapli mnóstwo, iż wszystkie drze­
wa gniazdami ich są napełnione, a mieszkance 
przyległych okolic ze zbioru piór znakomite 
odnoszą zyski.

W  Rossyi czaple pióra około Astrachanu 
się zbieraią. Małe i wielkie białe czaple, któ­
rych czubowe i grzbietowe pióra do kapelu- 
szow, zawoiow i huzarskich czapek się zaży- 
waią, około morza azowskiego i kaspiyskiego 
są pospolite. Pióra zupełnie czarne i czarnia­
we lub blękitno-popielate są czapli zwyczay- 
ney, Ardeo maior. Georgi zapewnia, iż nay- 
pięknieysze Astrachańskie czaple pióra, z tego 
gatunku pochodzą, którą Naturaliści Ardea 
Virgo,.Demoiselle de Numidie, nazywają; białe zaś, 
czyli Aigrettes są grzbietowemi piórami gatun­
ków . Ardea Garzetta i Ardea Egrettci', pierwszy 
z nich na wschodzie i w południowey Europie, 
drugi w Ameryce iest pospolity. Pióra czapli
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Garzetty we W łoszech około F e rra ry  sią zb ie- 
raią, gdzie przed ostatnią ieszcze rew olucyą 
niegoclziło sią mieszkańcom znalezionych piór 
przedaw ać, lecz ie, iako Regale, do kamery pfe- 
pieskiey za pewną m ierną nadgrodą odnosić 
musiel]. Gesner tw ierdzi, iź wieśniacy F e rra ry  
za iego czasów pióra G arzetty nie m ałą ceną, 
to iest 36 sztuk za dukat ieden, przedawali. 
Aiehant pennas magno pretio vendi, ćirćiter 36. de-

nario aureo.
Pióra czaple w  handlu wielkim w iązka­

mi sią przedaią; a wiązka pewną liczbą piór 
zaw ierająca we F rancyi zowie sią Masse du 
Heron. Jest ieszcze wiele innych ptaków, któ­
rych pióra w nayżywsze kolory bogate iuź do 
pokrycia bożyszcz i religiynych ubiorów , iuź 
na okazałe i samym tylko panuiącym familiom 
ozdoby, iuź na letkie rów nie iak wygodne 
odzienie zażywane bywaią. Jakie są: Phceni- 
copterus ruber. Ph. Chilensis, Certhia coccinea, A l -  
cedo Ispida i t. d. Lecz gdy te ani w liandel eu~ 
ropeyski nie wchodzą, ani rąkodzieł nie zatru­
dniała, wiadomość o nich szczególney historyi. 
ptaków zostawuią,

X . Jfnndziłł.
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III.

Wiadomość o Kalmukach wyięta z  postrzeien 

przez  pewnego podrói0pUarza w ciqgn 1802- 
4  '11803. roku w ich kraiu uczynionych. Ciąg 

daiszy.

W poprzedzaiącym  Numerze przyrzekli­
śmy opisać w szczegółach obyczaie tego naro­
du , p raw a, dogmata religiyne i literaturę. T e ­
raz w yłożem yte,co P. Bergman, ów pilny i u -  
w ażny badacz, nayciekawszego w tych roz­
m aitych zebrał przedmiotach.

Sądzić nie trzeba, aby K ałm ucy tak byli 
dalekimi od wszeikiey cywilizacyi iak są w ę­
drownicze narody , w  ścisłem tego w yrazu 
w z;ęte znaczeniu. B ząd ich powikłany nie­
w ątpliwą nosi dawnego wykształcenia cechę.

K ałm ukó w między rzekam i Don i W ołga  
teraz znaydiuących się, liczyć m ożna do stu 
tys^cy , 1 i  U lussom  czyli udzielnym ulegaią- 
cyeh Niążętom. Naywyższym Rządcą tego 
N arodu iest Yicehan od D w oru Rossyyskiego 
w ybierany, którego pew ien otacza Senat z 
trze cli znakom itszych złożony pokoleń. Inni
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X iążęta iemu są podlegli i iemu hołd swóy 
oddaią. Ci przy nim z uszanowaniem praw e 
zginaią kalano, dotykaią się ręki iego i potem 
tak iak prości usiadaią Kałmucy.

R ozpostarta chorągiew mieszkanie V ice- 
hana oznacza. Piędziesięciu straży czuwa koło 
niego, oraz mu żywności i odzienia dostarcza. 
K oszta na iego utrzym anie się roczny zaspa- 
kaia podatek, któremu bynaym niey nie ulegają 
Duchowni.

N aród Kałm uków  na trzy  dzieli się K ias- 
sy: na szlachtę, duchowieństwo i pospólstwo. 
Szlachta z dwóch bardzo różnych składa się 
oddziałów, to iest: ISloionów i Saissangów. No— 
ionowie w  pewnym względzie nayw yższą w ła­
dzę nad im podległemi maią hordami. Mo­
żna ich nieiako za znakomitych uw ażać hoł- 
downików, którzy tylko noszą na sobie pozór 
uległości naywyższem u Rządcy. Saissango- 
w ie są im zupełnie poddani, chociaż niektó­
rzy z nich w yrów nyw aią Nojononi w  boga­
ctwie. Ci znowu m aią pod swą w ładzą star­
szyznę, która sama przez  się, zwierzchność nad 
prow incyam i z dwónastu szałaszów złożone- 
mi rozciąga. U  K ałm uków  naw et ze w szyst-
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kiemi mnieyszemi podziałami, tak za naszych \ 
czasów okrzyczany rząd lenniczy widzieć się 
daie. Może długo ćwiczony rozsądek wsty­
dzić się go będzie, iednakźe iest on próbą na 
którey naynaturalniey przestaią narody, nim 
do doskonalszego przyidą Rządu. Ducho­
wieństwo iest także na cztery podzielone klas- 
sy. Kapłani pierwszey klassy łączą ieszcze 
do odbieranego szacunku świecką władzę.

Pospólstwo nigdzie nie iest w większey 
pogardzie iak u Kałmuków. Nigdy szlachcic 
pić z iednego naczynia z prostym człowiekiem 
Siebędzie, ani też wniydzie do iego budy, chy­
ba w gwałtownej potrzebie. Kałmuk prosty 
nie usiądzie ani przyklęknie na materacu szla­
chcica. Godność nawet Kapłana zatrzeć w nim 
tey pierwiastkowey plamy nie zdoła.

Co się tycze praw kałmuków, zwłaszcza 
praw kary, przypominaią one te dzikie naro­
dy, które niegdyś naszły Europę. Większa 
część przestępstw zgładza się opłatą bardziey 
do godności wykraczaiącego niż do wielkości 
przewinienia stosowną. Xiąże naprzykład, gdy 
kogo z niższey klassy uderzy dać musi czter­
dzieści pięć sztuk bydła rogatego ieśli uderze-
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nia by ły  m ocne, dziewięć gdy lekkie; czło­
wiek prostego stanu daie tylko dziewięć w  
pierwszym, a pięć w drugim przypadku. Za 
potarganie brody daią konia i owcę. R any w  
rękę zadane w ym ierzaią się, podług V.  M on­
tesquieu, tak iak iigury geometryczne. Za od­
cięcie wielkiego palca daią ośmnaście sztuk 
bydła, dziewieęć za średni, pięć za pierście­
niow y, a trzy  za mały. Przepisy kary zdaią 
sie nieiako przestępstwom niew iast pobłażać. 
Cudzołóżca znosi swą winę opłatą pięciu sztuk 
bydła kiedy w inny był m ężem , żona cztery 
tylko w  podobnem daie wykroczeniu. Co za 
w arow ania małżeńskiey wierności w m aiętniey- 
szych zwłaszcza familiach!

Lecz to większy cios ieszcze dobrym z a -  
daie obyczaiom , iż się od w iny zgw ałcenia 
dziewiętnastu sztukami w ykupić można. X ięga 
praw  zdaie się na złodzieiow całą w yw ierać 
surowość. T ym  odbieraią trzody, biią ich i 
piętnuią; lecz wszystkie te dziwaczne bardziey 
niżeli surowe praw a w  wykonywaniu łagodzo­
ne bywaią.

W ybudow ania win przez ogień i rozm ai­
te tu rtu r rodzaie nie są Kałm ukoin znaiom e:
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gdy tym czasem dość długo, bardziey wy­
kształcone narody dług ten niewiadomości i 
barbarzyństwu płaciły. Bezpieczeństwo publi­
czne rzadko u Kałmuków bywa zagrażanej za- 
bóystwa chyba w pierwszym gniewu zapędzie 
niekiedy tylko u nich się zdarzaią.

Co do własności maią szczególne bez- 
prawne zwyczaie, które samo położenie kraiu 
usprawiedliwia. Każdy czuie, iż odbywanie 
podróży samotnie i prędko w tak obszernych 
pustyniach, musi bydź wcale trudne. Kałmu— 
cy tym sposobem niedostatkowi poczt zapo- 
biegaią. Nietylko kuryerowie Xiążąf, lecz oraz 
rossyyscy oficerowie, a nawet każdy kto tyl­
ko za pasportem iedzie Xiążęcia, może wziąść 
naypierwszego konia, który się mu nawinie i 
nim do naybliższey iechać osady, która często­
kroć na 5o lub 100 wiorst bywa odległa. W ła ­
ściciel winien iest gonić za przeieżdżaiącym, 
nie będąc częstokroć pewnym odzyskania swo- 
iey własności, a przynaymniey przez długi 
przeciąg pozbawionym zostaie wolnego iey 
używania.

Sposób życia Kałmuków, z wielu wzglę­
dów obraz pierwiastkowych wystawia spó-
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łeczeńsiw, i iest razem krytyką mniemanego 
ich wydoskonalenia. Ubodzy czy maiętni, 
wszyscy się żywią mlekiem i mięsiwem domo­
wych bydląt, Szałasze ich zbudow ane są z 
palów i run owczych. Odziewaią się niewy- 
prawnemi skórami zabitych zwierząt. Spokoy- 
nie używaią teraznieyszośei, mało dbaiąc o 
przyszłość. Zycie czynne, świeże i czyste po­
wietrze, którem wśród nieograniczonego oddy- 
chaią horyzontu umacnia ich zdrowie i od­
wagę.

Trzody ich, te celnieysze zatrudnienia 
przedmioty, i to prawie iedyne- bogactw ich 
źródło, składaią się z wielbłądów, koni, wołów, 
kóz  i owiec. Zawsze pod gołem niebem zosta- 
iąc, nieznaią, ani przytułków, ani zapasów ży­
wności, obawiać się tylko muszą srogości prze- 
dłużoney zimy, która niekiedy zbytecznemu ich 
rozpłodzeniu się przeszkadza.' W ielbłądy nie­
ocenionym są dla Kałmuków skarbem. Bez nich 
nie mogliby często, ani odbywać podróży, ani 
żywności dostarczać; cierpliwe te bowiem, silne 
i łatwe do nakarmienia zwierzęta, gdyż w po­
trzebie na samem sitowiu lub korze drzew 
przestaią, trwalszemi są ieszcze na zimno od
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innych. Wielbłąd strasznym iesL tylko w cza­
sie parzenia siej, które na wiosnę przypada. 
Kiedy indziey zmyślny i łagodny nieugłaskanyin 
natenczas się staie. Wściekłość i zawiść miotaią 
nijn iak w odmęcie. Nieszczęsny współ-ubie— 
gaez, który rnniey będąc silnym śmie z nim 
wtedy walczyć o iedyny żądz iego przedmiot. 
Samica za wzór przywiązania macierzyńskie­
go uważaną bydź może. P. Bergman powiada, 
że po utracie dzieci ięczy dni kilka, a niekie­
dy łzy nawet roni.

Nieco tylko o koniach Kałmuckich na- 
mieniemy. P. Bergman, który lubi nadzwy- 
czayne rzeczy, twierdzi, że między ieźdźcem 
a końmi Kałmuków są uderzaiące charakte­
rów podobieństwa, i że toż samo o wielu na­
rodach powiedzieć można, konie tureckie, na- 
przykład, pełne są ognia, bystre i srogie; lecz 
się wkrótce morduią i długiego do odzyskania 
sił wymagaią odpoczynku. Konie rossyyskie ży­
we, dziarskie i silne, kilka tysięcy wiorst prze­
biegłszy ponieiakimś czasie znowu są zdolne 
do podróży. Konie niemieckie mocne i nieznu- 
zone, naycięższe dzwigaią ciężaryj lecz zawsze 
powolnym idą krokiem. Owoż podług autora
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układa, mamy, w  kilku słowach charaktery  
trzech narodow  odmalowane. Trudno iednak 
będzie do koni kałmuckich zastosować wszyst­
kie rysy, pod któremi naród ten maiuie.

Podług niego, zmysły kałmuków są nie­
wypowiedzianie bystre, naysóczególniey zaś 
nad wszystkie narody, doskonałością zmysłu 
widzenia celować maią. Z rów ną czystością 
widzą przedm ioty zdaleka, iak z bliska. Nic się 
im z pod ich oczu w znaczney odległości nie­
zmiernego przestworu wymknąć nie zdoła. K o­
zacy Jaiccy powiększey części źyiąc rybołów ­
stwem bardzo się ubiegaią za ich rybakam i, 
za których przewództwem  śmiało wszędzie 
zarzucaią sieci, pewni będąc dobrego połow u 
Pasterze Kałmuccy tak  m aią w praw ne oko, 
tak  długo raz upatrzone zafrzymuią, cechy, że 
w  momencie dośtrzegą iakich im nie stąie by­
dląt .

P raw ie każdy K ałm uk nadzwyczayną 
posiada pamięć. W śród obszernych rów nin, 
gdzie ani siedlisk, .ani bitych gościńców^, drzew, 
ani krzaków nie widać, gdzie zwyczayni po­
dróżni co momentby się błąkali, K ałm uki nay- 
mnieysze uważaią ślady, ite za punkta biorą



kierunku. Z rzadką dokładnością pam iętają co 
im  raz powiedziano. Pam ięć ich bez n a y -  
mnieyszey pracy wiele pieśni swych bardów, 
i długie wyiątki xiąg świętych zatrzymuie.

Imaginacya ich ani się zbytnie unosi, 
ani też od uwagi i gustu bywa prostowaną; 
lecz płodna i żyw a łatw o się tworami bardów  
i czytaniem dzieiów religiynych zapala. 
Trudnieyszem  iest nierównie do w iary, czego 
autor dowieść koniecznie usiłu ie, iz w ielką 
m aią przenikliwość i dowcip przyrodzony. P. 
Bergm an wymowę im naw etprzypisuie, co tym 
bai dziey zadziwia, iż pozór K ałm uka n ay - 
mnieyszey doniey nie okazuie zdolności. W  rze­
czy samey, dodaie, któżby' m ógł mniemać, 
aby przy  niekształtnym i ociężałym ięzyku, 
chrapliwym głośie i nayniezgrabnieyszey po­
staci, m ożna bydź bydo mówcą. Takich on 
iednak dość często w  tym  mało w ykształco­
nym znaydow ał narodzie. W idzia ł nie ie— 
dnego iak stanąwszy niezgrabnie, ciężko upadł­
szy na kolana, podniósłszy długie wiszące rę- 
kaAvy, trąc ręce, po tak mało obiecującym 
w stępie, bez przygotowania i naymnieyszego 
zaiąknienia kw adrans m iał mowę, w  którey
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ciąg, w yobrażenia niepospolite, a naw et giestą 
m ówcy zachowane' były.

Przenikliwość ich pokaźnie siej w  prędko - 
ści i trafności z iaką naybardziey zawikłane 
obeymuią sprawy. W ielką maśą łatw ość ucze­
nia się języków, tych naw et narodow , które 
tylko zwiedzaią przeiazdem. Ci którzy jakie­
kolwiek m aią z Rossyanami zw iązki, bardzo 
dobrze z nimi rozumieć się mogą. Pomimo 
grubey o nay pospolitszy eh rzeczach niewiado- 
mości, przyrodzony rozum  stosowne podaie 
iin środki do zagm atwania nayprzebiegley- 
szych i nayoswieceńszych ludzi. Rzadkie są 
polerowne narody, któreby iepiey znały sztu­
kę używania skrytych sposobow do dopięcia 
swoich przedsięwzięć.

Nawzaiem niemasz .narodu (c o ie s t nie 
rów nie podobnieyszym dopraw dy) któryby da- 
ley zabobon posuwał. Pew na klassa kapłanów  ■ 
trudni się tylko oznaczeniem dni szczęśliwych 
i niepomyślnych. W  wielkich iakicliś księgach 
uczą się w y rokowy których są sami narzędziem. 
Rok , dzień, i godzina urodzenia w kładają p e ­
w ne obowiązki, albo też na pewne wystaw uią 
niebeśpieczeństwa. Ten, który się urodził w  tym  

Październik 1805. D
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reku, nie może się żenić tylko w  tym , unie  
innym. Godzina urodzenia, też samą godzinę 
pogrzebu oznacza, K ałm uki m aią także ptaki 
dobrey i złey wieszczby. Niektóre iako to ió - 
raw ie i t. d. świętemi bydź mienią ; tych za-' 
bicie poczytują za zbrodnie, d la teg o , że ich 
głow a ostrzyżonćy czasce kapłanów  podobna.

K ałm uki surowie od nayoboiętnieyszych 
wstrzym uią się rzeczy. Usiąść naprzykład na 
progu, wielkim iest u  nich występkiem.

N iepozw alaią chodzić po ogniskn ani też 
nóg trzym ać blisko ognia, gdyż ogień czczą za 
JJóstwo, a ognisko za iego świątynię.

W  iesieni i zimie najw iększym  byłoby 
przestępstw em  palić tytuń, gdyż tym  nieomyl­
nie sposobem, przyciągaią się nawałnice i śniegi. 
K to lulkę papierem  zapali, ten  w  krotce u -  
mrZe bez pochyby i t. d.

Lecz dość iuż na tym  o zabobonach K a ł-  
ttiukow. Dodam y tylko, iż we wszystkich tego 
narodu panuią klassacli; rzecz iednak dziwna, 
iż fcardziey są wkorzenionemi u szlachty ni­
żeli u pospólstwa, A to dla tego, ż e , podług 
autora, pierwsi czylaią i zaglębiaią się w x ię - 
gach, które podobne zaw ierają m arzenia, gdy
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tym czasem pospólstwo nie maiąc czasu tem 
się zaymować zna ie powierzchownie i z o-#, 
powiadania wierzy im tylko.

Z tem wszystkiem religiia Kałmuków, lubo 
nieokrzesana , pożytecznie Avpływa na mo­
ralność. Kałmuki cierpią różne od swoiey re -  
ligie. W  ogólności wielki wstręt maią do 
przelewu krwi zwierząt naymniey godnych 
politowania, który w pewnych lylko przypad­
kach i to dla naglących pobudek zaledwie są 
w stanie przełamać. Lecz przez zwyczajną 
mieszkańcom innych narodow nieuwagę , za 
nie ważą cierpienia użyteczuych zwierząt i w 
równym stopniu przyiemność łączą z surowością

Podobnaż zachodzi przeciwność między 
innemi ich charakterów rysami. Niekiedy za 
wzór trzeźwości, indziey nieumiarkowania, wy­
stawiać ich można. Z iednego względu obie- 
dwie płci swoią wstrzęmięźliwością godne są 
uwagi, z innego zdaią się robić igraszkę z ro -  
spusiy a liayszczególniey z rozwiązłego gada­
nia. Ciągle ich duma uśpiona obudzą się nie­
kiedy z zapałem godnym tych narodów, u któ­
rych chęć świetnienia iest panuiącą namiętno­
ścią.' Możnaby równie powiedzieć, iż nie są

D3
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ani do gniewu, aui do łakom stw a skłonnymi, 
iednak niektóre ich czynności dow odzą , iż 
mogą bydź w  swoiem nieukonientow an.u i 
nadto chciwi i uniesieni aż do szaleństwa.

Gościnności zaprzeczyć im nie podobna> 
którą skwapliwie i bez interessu okazuią; ie- 
dnakże sądzić nie należy, aby żadnego w  tym  
nie mieli widoku. Przeciwnie, każcly ich za­
m iar, każdy krok, bliski lub oddalony w ysta­
wia pożytek, i w tym  w łaśnie nayprzebiegley- 
szym nie ustępu i ą narodom. Poniew aż honor 
nie w y stawni ący pożytku , próżnym  iest tylko 
u nich w yrazem , rów nie iak w styd bez bolu 
bynaym nieyich nie ustrasza; przeto sama tylko 
praw  surowość zapędy ich poskram iać iest 
zdolna. Podli i płaszczący się osobom znako­
mitszym, albo też obiecuiąeym popraw ę ich 
bytu, są naynieprzyiem nieyszego obeyścia się7 
kiedy im tylko uyść może bezkarnie. Możni 
i X iążęta, praw ie bez wyiątku są groźni, i aż 
do bezwstydu wyinagaiący po cudzoziemcach, ' 
wchodzących z nimi w  iakie czynności, gdy 
ci są słabsi; mnićy maiętni w  podobnych zda­
rzeniach, swe świetne naśladuią wzory. Xie— 1 
k tóre przym ioty czynią zaszczyt tem u narodo*
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w i, który z w ielu wzglądów za  dziecko ie~ 
szcze uw ażanym  bydź może. K ałm uki state­
cznie wesoły m aią humor. Bardzo są usłużny­
mi, gdy po nich drobnych w ym agają fraszek. 
Dzieci kocha ą aż do zbytku; nie masz nad nich 
hardziey przywiązanych mężów,- kiedy ich żo­
ny są płodne. W szystko ieclnak wziąwszy w 
ogół, P. Bergman pomimo wdzięczności ku 
tem u narodowi, którem u się zbliska i tak dłu­
go przypatryw ał, zgadza się na to, iż straszny 
iego obraz, iaki przed nim inni p o dróż opis ar z a= 
uczynili, dosyć rest prawdziwym.

Łatw o bez iego świadectwa każdy wnieść 
potrafi, że umieiętności m ały tam  uczyniły 
postęp. M aią medycynę, którą podług nich 
szczególnie m a się opiekować Bostwo. Zręcznie 
złam aniom  kości zaradzaią , i wcale w  sztuce 
leczenia bydląt nie są obcymi. Co do ich le­
k arzy , chociaż ci SAvą naukę w  ogromnych 
czerpaią sięgacli, chociaż poważny i powolny 
sposob macania pulsu, i przypatryw ania się u- 
rynie, w ielką im między nieoświeconymi współ­
ziomkami ieclna sławę, z tern wszystkiem le­
czenia ich sposoby bardzo są ieszcze ograni­
czone; przez sam zdrowy przecie rozsądek
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•kąpymi są  W dawaniu lekarstw, i-dyetę maią 
za iedno z nayskutecznieyszych. Nie mogli do 
tych czas zapobiedz szerzeniu się ospy, która 
dla twardości skury trudniey nierównie po- 
kazuie się u Kałmuków, niżeli u innych naro­
dów. Empirycy inną chorobę nie tak niewin­
ną, lecz niemniey okropną szczególnym leczą 
sposobem, iakiego nasi Ęuropeyscy lekarze 
(iesli iest tylko prawdziwym) użyćby nigdy 
nie śmieli; każą albowiem brać wewnątrz ie-- 
dvnascie i więcey gran witryolu. P. Bergman 
przyświadcza, iż ieden Kałmuk rano i wieczór 
podobną biorąc ilość, zupełnie się w dniach ' 
czterech wyleczył.

Latopisarstwo Kałmuków wymaga opi­
sów przechodzących granicę wyiątku. My na 
przytoczeniu niektórych przestaniem szczegó­
łów. Wszystkie u nich dzienne i nocne go­
dziny, stosownie do pory roku są mniey lub 
więcey długie. Kałmuki tak iak Ci auło wie po­
dług Cezara, i Giermanowie podług Tacyta, nie 
dniami, lecz nocami przeciąg czasu wymierza­
ją, Liczą nie na lata słoneczne, ale na xięży- 
cowe; dla zaprowadzenia zaś równowagi co 5 
lata jeden wtrąoaią miesiąc. Ną ostatek ia-r



)*>M C
kcśmy w yżey powiedzieli, każdy rok k y k i u , 
czyli dwunastoletniego przeciągu, każdy m ie­
siąc, dzień, każda godzina m aią sobie nazwiska 
zw ierząt nadane. Pow ikłany sposob liczenia 
czasu, i wskazania rozm aitych iego podzia­
łów, niewielkiego postępu w  umieiętnościach 
dowodzi, lecz każe się przynaym niey domy­
ślać biegłości w rachunku i znacznego stopnia 

uwagi.
K ażdy dorozumieć się może, iż przy  po­

dobnych przym iotach z grubą złączonych uie 
wiadomością, Astrologiia musi bydź u K ałm u— 
ków w  wielkiem poważeniu, W  rzeczy sa - 
mey nic się u  nich ważnego bez porady Astro­
logów nie dzieie, ci starych się xiąg zapytuią, 
w  których są złożone hierogliliczne przodkoW

ich marzenia.
N a tym to stopniu , na początku dzie­

więtnastego wieku, znayduią się umieiętności

u  Kałmukow,
W  trzecim  i ostatnim  w yiątku, dogmata 

relig ijne  opiszemy i damy rys krotki ich lite* 

. ratury,
w-
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IV.
O Zapaleniu krtania ( Croup) po Angielsku, 

zwanem. Ciąg dalszy.

Postrzeżenie V I I .  W  tymże samym c z r -  

sie, o mil 5 od miasta za wiliią, syn rodzonego 
brata  damy w yżey wspomnioney, rok  pierwszy 
po urodzeniu m ą iący , iuż po odłączeniu od 
piersi, z natury zdrow ia nayczerstwieyszego, 
zachorował, iak się otaczaiącym i samcy m a­
tce zdawało, na kaszel. Bawiąca pod ówczas 
matka av mieście, po odebraniu wiadomości, że 
kaszel nie ustaie, żądała odemniej lekarstwa. 
Stosownie więc do daney mi informacyi p rze­
pisałem  syropek odwiiżaiący. Ale gdy ten nie- 
czynił u lg i, owszem postrzegać zaczęli o ta - 
czaiący zn ak i, iakich nigdy w  zwyczaynych 
kaszlach niewidzielip przyśłatao znowu do mnie’ 
po radę. Zastanowiło mię nowe doniesienie, 
i avtedy zacząłem wnosić, czyby i tam  niebyła 
owa straszna choroba Krup. Co w  rzeczy sa­
pmy po tern okazało się. Niemogąc natychm iast 
udać się na mieysce dla obowiązkow profes- 
sorskieh, posłałem  tym  czasem chirurga, z nay- 
-dokładnieyszą, ile można inform acyą, maiąc
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sam  w  k ro tc e  n a d je c h a ć . Jak o ż  w  k ilkanaście- 

g odzin  p o tem  o p ó łn o cy  p rzy b y łem , i z n a la ­

z łem , że  po  p o s taw ien iu  dw óch  p iiaw ek , w szy ­

scy się  u spoko ili, ta k  ch o ro b a  z d a w a ła  się m ało  

zn a czą cą ; gdy ty m  czasem  dziec ię  >v rz ecz y  

sam ey  w  n ay w ięk szem  n ieb esp ieczeń stw ie  zo­

s taw a ło . K a z a łe m  ieszcze ied n ą  p iiaw k ę  p rz y ­

s taw ić , s tosow nie do m ocy p u lsu , i n ie  za n ie ­

d b a łe m  n iczeg o , coby  ty lk o  fo rm o w an iu  się 

b ło n y  w e w n ą trz  g a rd ła  p rzeszk o d z ić  m ogło . 

W  p ra w d z ie  po  u ży c iu  lek a rs tw , dziec ię  z ro ­

b iło  się  w e se ls z e m , n ieb esp ieczen stw o  icd n ak  

n ie  zm n iey szy ło  się  b y n ay m n iey . I lubo po  w y -  

ieźd z ie  m oim , k tó ry  w  k ilk a  godzin  n a s tą p ił,  

b a rd zo  dobrze, iak  m i d o n ie s io n o , d z iec ię  się  

m ia ło , ied n ak  n a z a iu trz  praw ne n ag ie  zo sta ło  

uduszone,
Postrzeżenie V III . W  ty m że  sam ym  cza­

sie, iak  się p o ty m  p o k aza ło , ch o ro b a  K ru p  gę-* 

s to  m ięd zy  p o sp ó ls tw em  w  m ieście  W iln ie  p a -  

Iiowuiła, a  o so b liw ie  m ięd zy  ży d am i zn aczn ą  

ezęść ludności m iey sk iey  sk ład a iący m i, k tó ry m  

W iele dzieci z a g a rn ę ła . P ó ż n ie y  z ró ż n y ch  

s tro n  prow uncyi d o ch o d z iły  w iad o m o ści, o li  ­

c z n y c h  m iędzy  dziećm i śm ie rte ln y ch  c h o ro b a c h ,
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Które podług czynionych doniesień zdaiesią, że 
były prawdziwą chorobą Krup. Podług tych 
które ia miałem uwiadomień, sądzę że niewąt­
pliwie w powiecie Trockim i Brasławskim 
znaydowała się. Jeden słuszny obywatel z tego 
ostatniego Pt!u powiadał mi, iż w iedney wsi, 
z 20 dymów złożoney, umarło dzieci i 5 nie- 
choruiąc dłużey nad 5 lub 4. dni , ze znakami 
tey chorobie właśeiWemi. Przyczyną tego ro ­
zum! ano bydź kaszel zwyczayny duszący 5 
gdy tym czasem niezawodnie Krup takowego 
nieszczęścia był przyczyną.

Postrzeżenie IX . JP. Śniadecki Professor 
Chemii kommunikował mi niektóre przypadki, 
w  których nayniebespiecznieysze z tey choro­
by dzieci,szczęśliwie mcrkuryalnemi lękarstwy, 
aż do pokazania się saliwacyi zażytcmi, wy­
prowadzał.

Postrzeżenie X . JP- J- Piotr Frank Pro­
fessor Kliniki kommunikował mi nader rzad­
ką obserwacyą teyże choroby, i w tym sa~ 
jnym czasie, z którą czterdziestoletni człowiek 
przyszedł do tuteyszego szpitala klinicznego 
45 dnia cd początku iay nastąpienia. Przeszła 
ona w ropienie ( supuratio) i suchoty zwane
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(Phtisis Laryngesa) uformowała, Chory ten* 
po użytych bezskutecznie wszystkich stoso­
wnych ljkarstwa, umarł. Po otworzeniu zmarłe­
go, wnętrzna część chrząstkow krtań składają­
cych, znalazła się wygryzioną od ropy. Przy 
teyże okazyi, tenże JP. Frank powiadał mi o 
dwóch chorych w wieku, doyrzałym tą chorobą 
dotkniętych. Jednego w W iedniu, z liczby 
swoich uczniów, maiącego lat 526 szczęśliwie 
wyleczył; a d ru g iw P a w ii 4o letni padł ofia- 9  
rą  srogości tego nieszczęścia. Dodał przytem, 
za dawniey ieden z lekarzy warszawskich do­
niósł mu za granicę, iź w mieście tem choroba 
Krup była jednego roku Epidemiczną.

Ogólne m d  tą chorobą zastanowienie sig.

Z tego wszystkiego i różnych nad tą cho­
robą w innych kraiach czynionych postrze- 
żen wnieść możno: 1) Ze choroba ta nie iest
rzadką, a mniey częste iey postrzega nie przypi­
sać racZey należy wielkiemu iey podobieństwu 
do innych'chorob katarowych, od których z wiel­
ką trudnością i ostróżnością rozróżnioną bywa;
*e zatem częstokroć może bydź niępoznaną.
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2 .) Ze lu b o  r ó w n i e  w  m ie y s c a c h  w y n io s ły c h  

i  s u c h y c h  ( a le  w  c z a s a c h  A vrgof n o —z i m n y c h ) ,  

i a k o  Leż n i s k i c h  i  w i lg o tn y c h  n a p a d a p i e d n a k ż e  

p o s p o l i t s z ą  d o tą d  h y d ź  s ię  z d i i e  w  o s ta tn ic h . ,  

A w  n a s z y m  k r a i u  w ię c c y  A v i 'g o ln o -z j .m n y m  

n i ż  s u c h y m , i  b a r d z ie y  p o c h m u r n y m  m ż e i i p o ­

g o d n y m ;  c z ą ś c ie y  z n a y d o w a ć  s ię  m o ż e ,  a n i - -  

ż e l i  w i n n y c h .  5.) Ze w  r o k u  t e r a z n ie y s z y m  

w  m ie ś c ie  W i l n i e  i  w  je g o  o k o l ic a c h  b y ł a  E p i -  

ę  d e m ic z n ą .  4 .) Ze s p o s o b  le c z e n ia  ie y  m e r k u -  

r y a l n y ,  p o  n a l e ż y  te rn  w p r z ó d  p r z y g o t o w a n i u ,  

i e s t  z e  w s z y s tk ic h  d o tą d  z n a io m y c h  n a y s k u -  

t e c z n ie y s z y .  5.) Ze n ie  s a m  ty lk o  .. Avick n i e — 

jn ó w lę c y  i  d z i e c in n y ,  a le  i n a y d o s k o n a ls z y ,  ia k  

s i ę  iu ż  w y ż e y  p o k a z a ł o ,  r ó w n i e  n a p a s tu i e .  

6 . )  Ze av n a s z y m  k r a i u  o p r ó c z  k l im a tu  i  m i e y -  

scoAV3'ch p o ło ż e ń ,  w ie l e  p o  w s ia c h  n ie A v y g o -  

d n e  i  n ik c z e m n e  m ie s z k a n ia ,  p r z y  n ie d o s ta tk u  

p i e r w s z y c h  p o t r z e b , u  A v łośc ian , a  w  d o m a c h  

ł n o ż n ie y s z y c h  i  w  m ia s ta c h  k o m in k i  p o k o s o ­

w e  i p ie c e  z  AAre \ v n ą t r z  o p a l a n e ,  w ie l e  d o  r o z ­

m n o ż e n ia  t e y  z a h ó y c z e y  c h o r o b y  i s to tn ie  s ię  

p r z y c z y n ia ią .  W  tak o A v y cli a lb o w ie m  m ie s z k a ­

n ia c h ,  u s ta A v ic z n ie  d z ie c i  a  n a w ;ę t , i  d ó y r z a ls i  

-Judzie  w y s t a w i e n i  s ą  n a  o g r z a n ię  i o z ię b ie n ie



uagBs. Z czego i innych, bardzo  w iele n ieu1? -  
czonyeh chorób, a nayczęściey kaszlów , po ­
w staw ać może. 7.) Ze do objaśnienia tey  cho­

roby, tak  iako i innych  iey podobnych , p l -  
nieysze postrzeżenia, i udzielanie ich pow sze­
chności w  pism ach publicznych , w iele bez 
w ątp ien ia dopom odz i sam  sposob leczenia w y­
doskonalić i pow szechnieyszym  zrobić są zdol­
ne; a przynaym niey  posłużyć m ogą do zaostrze­
n ia i natężen ia  uw agi tych, k tó rzy  z o b o w ią - 

skow pow ołania, u rzęd u , lub sam ey w re śc ie  
ludzkości, trudn ić  się tym  rodzaiem  posługi 
są przeznaczeni. W  tym ostatnim  w łaśnie n a y -  
bardziey  w idoku, to pism o do publiczney p o -  
dadź umyśliłem, w iadom ości, m aiąc m óy z a ­
m iar za uskuteczniony zupełn ie, ieżeli ono da 
pow od do szczęśliwych postrzeżeih  i trafnych  

uwag.
Andrzey Matusewicz,
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R O Ś L IN Y  1A D O W 1T E .

L U L E K  P O S P O L I T Y .

H y o sc y a m u s  n iger.

H y o sc ya m u s n iger , fo l i i s  am p lex icau tibm , s in u a tis , 
j lo r ib u s  sessilibus. System . Yeget. E d i t  

G m elini. pag. 579.

•  O pisanie R oślin  X. Jundziłła . p. 160.

L ulek  pospo lity , pod  im ieniem  B lekotu 

w szędzie znaiom y, rośnie około drog, dom ow , 
m ianow icie n a  dziedzińcach, w  ogrodach, p rzy  

w szelkich  gruzach  i rozw alinach. K w itn ie  w  
L ipcu  i S ierpniu , i w cześnie d o irz a łe  daie 

nasiona. P osępna postać  tey  rośliny  i w onią  

o d raża iąca , czynią ią  podeyrzaną.
K ie lich  iest trw a ły , ru rkow aty , zew nątrz  

w łosisty , u s p o d u  nieco pękaty; o tw ór 5 zęby, 

a  od każdego zęba ży łka  na  dno kielicha zbie­
ga. K w ia ty  są bezszypułkow e, w  k łosy  ied n o - 

s tronne ułożone. K o ro n a  Jeykowata, 5-d z ie l-  

n a ; podziały są n ie ró w n e , tę p e ; ko lo r iey 

b lado -żó łty ; q tw or gardzieli purpurow o c z e r-
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w eny, zkąd powstaiące bladsze nieco żyłki 
siatkowato koroną okryw ają; strona zewnę­
trzna iest nieco kosmata, w nętrzna zaś gładka, 
a rurka korony pomarszczona, biała. Na wne- 
trzuey stronie korony 5 ostrych pręcików ies.t 
osadzonych; te u spodu sąkosm ate, na w ierzchu 
gładkie, pogięte lub proste , od korony krót­
sze.

Główki pyłkowe są okrągławe , ciemno 
fioletowe, ruchawe, częstokroć białym  pyłkiem  
pokryte, zarodek podługowaty, bezszypułko- 
wy, dwukomórkowy, na dnie kielicha osadzo­
ny. Znamię włókniste, od pręcików dłuższe, 
pogięte, purpurow o-czerw one, opadaiące. N a- 
siennik iaiowaty, tępy, dwukomorkowy, z o -  
bustron liniią oznaczony, nakryw ką nakryty.

Nasiona są nerkowate, makowym bardzo 
podobne, czarne, spłaszczone, i nieco od m a­
kowych szersze. Łodyga prosta, około dwóch 
łokci w ysoka, w ełnisto-kosm ata; gałęzie n a - 
przem ian ległe; liście bezogonkowe, pręt otula­
jące, iaiowate, zaostrzone, nieco kosmate, m ięt- 
k ie , brzegi nieforemnie wycinane ; korzenio­
we pół łokcia są długie. K orzeń w rzeciono- 
waty, żółtawy, mięsisty.
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R oślina ta  k ry ie  w  sobie iadow itą, odu- 
rza iącą  truc izną; a nie tylko w nętrzne  iey  u - 1 
życie szkodliw e w  ludziach sp raw uie  skutki, 
ale now el sam a w on ią  i pow staiące w apory , 

ból i zaw ró t g łow y, ckliwości i t. d. zadaią. 
Szkodliwie te  skutki w edług  w ielości, rozm ai­
tych  użytych  części, w ieku i s ił człow ieka rą 
rozm aite. T ak , n a p rz y k ład , pew ną wielość 
w ięcey zaszkodzi dziecięciu niż dorosłem u; na-, 

sienie gw ałtow niey  działa n iż ex trak t. Skutki 
w nętrznego użycia  B lekotu  są ;  odurzenie, za­

w ró t głow;y, szaleństw o, sen tw ardy , osłabie­
nie w zroku , a n iekiedy zupełna ślepota, p a le -  1 

n ie  żo łąd k a , w ydęcie b rzu ch a , nieugaszone 

p ragn ien ie , i t. d.
■Wielkie podobieństw 'o korzeni tey  rośliny 

z korzeniam i C ykoryi i P ie truszki, a nasienia 

z nasionam i m aku, daią okazyą' bardzo czę­
stym  okropnym  p rzypadkom , a takpw ych 

p rzyk ładów  pe łne  są lekarskie xięgi. W  sm u­
tnych  tych  zdarzeniach  nayskutecznieyszem i 
środkam i są, rych ło  sp raw ione w om ity, klei­

ste k lis te ry , obfity kw askow aty n a p ó y , tip. 

serw atki; a w  m nieyszym  stopniu  o trucia  sa -  < 

am  spokoyność.
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Jakożkolwiek Lulek ludziom, bydłu, o -  

wcom, owszem Gęsiom, i Szczurom iest szko­
dliwy, konie iednak i świnie bespiecznie go 
zjadaią. W  medycynie roślina ta  w rozm aitych 
przygotowaniach częstego iest użycia. D o­
świadczenia Storka szczególuiey ią w shrw iłyj 
ale to nie iest pisma mego przedm iotem. W  
ekonomice cała roślina w raz z korzeniam i^ 
wyrwana i w śpicbr^ach na zbożu kładziona 
oddala szczury i myszy; ostrożność tylko za­
chować należy, aby na niey doźrzałych na­
siennych torebek nie b y ło , z których w y p a- 
daiące nasienie ze zbożem mieszaćby się m o­

gło-

$L.

Październik 180$*
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VI. *

U S T A W Y
D L A

G Y M N A ZY U M  W O Ł Y Ń S K IE G O .

«  A L E X A N D E R  P IE R W S Z Y

B O G A  w spom agaiącą łaską  IM P E R A T O R

i SA M O W ŁA D ZCA  W szech  R ossyy : M o- 

'sk iew śk i, K iio w sk i, W ło d z im irsk i, N ow o- ^
grodzki, K R O L  K azański, K R O L  A strachań­
sk i, K R O L  S ybirsk i, K R O L  Chersonezy 
T auryck iey , PA N  P skow a i W ie lk i XIA^ZE 
Sm oleński, L itew sk i, W ołyńsk i i Podolski: 
XIAjZE E stlański, In flańck i, K u r la ń d z k i, Se~ 
m iga lsk i, Z m udzki, K o re lsk i, T w e rsk i, J u -  
g o rs k i , P erm sk i i W ia ts k i, B ułgarski, i in ­

nych, PA N  i W ie lk i XIAjZE N ow ogrodu w 
N iżow skiey Z iem i,' Czernicliow skiey, R ieżan - 
sk iey , Połockiey, R oslow skiey, Jarosław skiey, j 

B ia łoozerk iey , U dorskićy: K ondyyskiey, W i-  
tepsk iey , M ścisław skiey i całey  Półtiocuey 1 

s tro n y  PAN iN ayw yższy  R O SK A ZO D A W C A
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Ziemi Tw erskiey, ICartalińskiey, Georgii i 
Kabardynii, Czerkawskich i Górskich X L \-  
ZĄ,T i innych PAN DZIEDZICZNY i W Ł A - 
DZCA. NASTĘPCA N orw egii, XlAjZE Siez- 
wigcko-Holsztyński, Sztorm arriski, D y tm ar- 
seński i O ldenburgski: i PAN Jew erski etc. 

elc. etc.

Maiąc wzgląd na chwalebną gorliw ość, 
z którą obywatele wołyńskiey gubernii, zło­
żyli ofiary na rzecz gymnazyum wołyńskiego, 
i  różnych zaprowadzić się przy niem maiących 
ustanowień, dla usposobienia różnego stanu 
młodzieży, ku usłudze oyezyzny, i aby szczę- 
śliwiey do skutku przyprow adzić świątobliwe 
zam iary tychże obywatelów, którzy okazali 
chęć, ażeby toż gymnazyum w składzie swo­
im , av porządku dawania nauk i  w  doskona­
leniu, znakomitszem nad inne podobne stało 
się ustanowieniem, rozkazuiemy, co następuie:

i .

Gymnazyum wołyńskie m a bydź zało­
żone w mieście Krzemieńcu.

f is
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2.

N a  u trz y m a n ie  tegoż G y m n az y n m  oprócz 

lu m m y  5 ,7 0 0  R u b li  s re b rn y c h  n azn aczo n ey  

co ro czn ie  poclług e ta tu  ró w n ie  z in n em i G y -  

m n azy a m i W ile ń sk ie g o  n a u k  w y d z ia łu , w y ­

d aw ać  s ię  m a ią c e y , ze  sk a rb u  n a  ra ch u n ek  

d o ch o d ó w  p o iezu ick ich ; n a z n a c z a  się  p ro c en t 

jod  su m m y  k a p ita ln e y  i g 4,4 oo  ru b li s reb rn y ch , 

k tó rą  o b y w a te le  i  du ch o w ień stw o  g u b ern ii 

w o ły ń sk ie y  o fia ru ie , w y n o szący  i 5 ,420  Rubli,' 

n a d to  w szy stk ie  o f ia ry , iak ie  w  p rzyszłości 

p rz e z  o b y w a te ló w  n a  rzecz  teg o ż  G y m n a -  

z y u m  u czy n io n e  będą .

5.

W s z e lk a  o fia ra  od  obyw atelów ' n a  u ż y ­

te k  G y m n az y u m  W o ły ń sk ie g o , i z a p ro w a d z a ­

jący ch  się, lub  m a iąc y ch  s ię  z a p ro w a d z ić , p rzy  

n iem  o so b n y ch  u s tan o w ień , m a  b y d ź  zap isana 

w  iu ry zd y k c y ach  sąd o w y ch  p ra w n y m  sposo­

b em , b ez  b ra n ia  n a le ż n y c h  sk a rb o w i opłat. 

O ry g in a ln e  ta k o w e  z a p isy  m a ią b y d ź  chow ane 

w  a rc h iw u m  G y m n a z y u m , a  u rz ę d o w n e  k o - 

p iie  o d sy ła n e  do Im p e ra to rsk ieg o  U n iw e rsy te ­

tu  W ile ń sk ie g o , sp ra w u iące g o  n a d  tem że  G y ­

m n azy u m  zAvierzchni R ząd .
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' . 4.

Ofiary zapisane wzwyż wyrażonym spo­
sobem, na rzecz Gymnazyum, nabywaiątakiey 
własności i mocy, iaką maią dawne ofiary 
czyli fundusze, poczynione na edukacyą mło­
dzieży; a zatem w  przypadku nieregularnego 
wypłacania zapisem kapitału lnb procentu 
zawarowanego, należy postępować z takąż sa­
mą ostrością i porządkiem, iak odzyskuią się 
wszelkie inne zaległości dochodów edukacyj­
nych. Przytem nie pozwala się, bez wyraźnego 
Uniwersytetu zezwolenia, które ma bydź po­
twierdzone i przez Kuratora wydziału, prze­
nosić summy funduszowe na inne maiątki i 
nieruchome dobra, bez uwiadomienia o tern 
Gymnazyum rokiem wprzódy.

5.

Znayduiące się w mieście Krzemieńcu, tak 
nazwane, Kollegium poiezuickie, oraz wszyst­
kie domy, puste place i ogrody do szkół tam - 
teyszych należące, albo te, które w przyszłości 
własnością tegoż Gymnazyum stać się mogą; 
maią bydź na wieczność własnością funduszu 
edukacji, i wolne są od kwaterunku woysko- 
wego.
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6 .

Z godnie z żądaniem  obyw atelów  g n b e r-  
nii w ołyńsk iey , ażeby ninieysze gym nazyum , 
m iało  p rzy  sobie n iek tó re  szczególne u s tan o ­
w ienia; m aią  bydź p rzy  niem. i .  K onw ik t dla 

kandydatów  sposobią ych  się na  N auczycielów  
pąrafiia lnych . 2. Szkoła pan ien  sposobiącyeh 
się na guw ernantk i i nauczycielki w  dom ach 

obyw atelsk ich ; 5 . Szkoła nauk A rchitektury , 

M echaniki p rak 'y czn ey , R o ln ic tw a , O grodn i­

c tw a , C h iru rg ii, sztuki położniczey , i sztuki 
leczenia bydląt. L ecz gdy  poczynione dotąd 
p rzez  obywatelÓAV o fia ry , nie są dostateczne 
do u trzym an ia  w szystkich ty ch  u s ta n o w ie ń ; 
odkładaiąc w ięc ustanow ienie konw iktu , iszko-, 
ły  pan ien  dotąd, pokąd  sum m a na nie p o trze ­
bna  upew nioną nie będzie, w szystkie inne u -  

s tanow ien ia  początek sw óy w ziąść pow inny 

w raz  z o tw arciem  G ym nazyum .

7-
R ząd  tegoż G ym nazyum  iest p rzy  D y re ­

k to rze na m ocy poprzedniczo w ydanych p rz e ­
p isów  d la  edukacyi narodow cy, k tó rem u do 

pom ocy naznacza się P refekt.
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Ci dw ay urzędnicy  w raz z N auczyciela­

mi stanow ią skład zgrom adzenia G ym nazyum ,

8.
Znoszenie się G ym nazyum  w ołyńskiego 

z U niw ersytetem  w ileń sk im , m aiącym  nad 
tem że zw ierzchni rząd , i  z szkołam i tem uż 
G ym nazyum  podlegaiącem i, zachow ać się m a 

podług pow szechnych praw ideł.

9 -

R ozrządzenie sum m am i zależy od D y re ­
k to ra  G ym nazyum , k tó ry  obow iązany,w  noszo­

ne dochody odbierać za sw oiem i kw itam i i z- 
tych  w ydaw ać pensye w szystkim  osobom, n a ­
leżącym  do zgrom adzenia G ym nazyum  i w y ­
płacać. Sum my n a  ustanow ienia iem u p o d le - 
gaiące za kw itam i odbieraiących , i  rządców  
tychże ustanow ień. T enże  obow iązany daw ać 

U niw ersy tetow i w ileńskiem u, w  pew ne czasy, 
rachunek  o przychodzie i rozchodzie sum m j 
a  po skończonym roku, ogólny takow y rachu ­

nek ogłosić drukiem .

1 0 .

O liary , k tó re  n a  przyszłość G ym nazyum
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otrzym a, Fprzedstawione będą niezwłócznie 
U  n i wersy t et o w i przez toż Gym nazyum  z wy­
łożeniem  opinii, na iakie potrzeby szczegól- 
n iey użyte bydź m aią; ieżeli sam ofiarujący 
n ie naznacza oney przedm iotu. Uniwersytet, 
zaś , przedstaw ia tęż opiniią K uratorow i w y­
działu swego, ofiary takowe, oraz zoslaiące 
się od rozchodu summy, gdyby się takow e z 
rocznych dochodów Gym nazyum  i będących 
przy niem ustanowień znalazły, nie mogą bydź 
użytem i na żadne inne potrzeby; lecz z zezwo­
leniem  U niw ersytetu i iego K uratora, obracane 
bydż maią na mieyscowe poti’zeby G ym na­
zyum lub iego ustanowień, albo na  inne szkoły 
gubernii w ołyń  skiey.

11 .

G ym nazyum  wołyńskie i przyłączone do 
niego ustanow ienia, które teraz rozpocząć się 
i późniey ustanowić się maią, składać się m a z 
dziewięciu starszych, dziesięciu młodszych 
Nauczy cielów.

1 2 -

N auczyaiele starsi dawać maią: lwszy. 
M atem atykę elem entarną, 2. M atem atykę

/
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-wyższą, 3. F izyką i Chemiią, 4. H istoryą na­
turalną. 5. H istoryą i Jeografiią, 6 . L iteraturą.
7 . Ekonomiką polityczną i P raw o, 8 . A nato- 

Jniią i Fizyologiią, g. Chirurguą.
Nauki moralności rozdzielą między sie-, 

bie Nauczyciele M atematyki, H istoryi i id le -  

ratury.

13.
Nauczyciele młodsi uczyć będą. 1 ■ R ol­

nictw a i O grodnictw a, 2 . A rchitektury i Me­
chaniki praktyczney, 3. Sztuki leczenia by­
dląt. 5ciu zaś dawać będą ięzyki, toiest: Ros • 
syysk i, G reck i, F rancusk i, Niemiecki 
i  Łaciński z Polskim, gty -Uczyć będzie ry ­
sunków, a lo ty  Sztuki pisania.

N auki te  mogą bydź łączone za zezwo­
leniem  U niw ersytetu z naukam i w yższych 

Nauczycielów.

14.
Żaden z uczniów przyiętym  nie może 

bydź do Gymnazyum, ieżeli nie okaże świa­
dectwa od doktora lub zwierzchności m iey - 
scowey,o odbytey ospie: niemaiącym zaś oney; 
doktor lub chirurg Gymnazyum w  pierwszych
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czterech miesiącach po ich przybycia zaszcze­
pić ma krow ią ospą, czego D yrektor G ym na- 
fcyum pilnie przestrzegać winien.

15.

Pozw ala się obywatelom i miastom gu- 
bernii wołyńskiey przysyłać i utrzym ywać 
na  w łasnym  koszcie uczniów, aby ci, podług 
żądania utrzym uiących ich, mogli się w  Lenią­
cych przy wołyńskiem Gymnazyum ustano­
w ieniach uczyć, A rchitektury i M echaniki 
praktyczney, Rolnictw a i O grodnictw a, Chi­
ru rg ii, Nauki położniczey i Nauki leczenia 
bydląt.

1 6 .

U czniow ie, którzy skończyli nauki klass 
Wyższych, a szczególniey uczniowie Chirurgii, 
Nauki położniczey, i Sztuki leczenia bydląt, 
także chcący się poświęcić na ieom etrów  
prak tycznych , po odbytym w  Gym nazyum  
examinie, odbieraią od D yrektora świadectwo 
swych nauk, na mocy którego U niw ersytet w i­
leński wydaie tym że świadectwo, za którym  
ciż obowiąski swoie w  całem  im perium  odby-
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w ać mogą. Co się zaś tycze uczniów  O grodni­
ctw a i R olnictw a: dla takow ych dostatecznem  
będzie, dane p rzez  D yrek to ra  G ym naźyum  po 
złożonym  exam inie o ich zdatnośei, św iadectwo.

i ? -

D y re k to r , P re fe k t, B ib lio tekarz i N a ­

uczyciele G ym naźyum , także łkapelan  i lego 
W ik a ry , pow inni pełn ić  w szystkie pow inności, 
iakie im  przep isane  zostaną  w  szczególnych, 
tak  dla ninieyszego G ym naźyum , iako i dla u -  
tw arzaiących  się p rzy  n iem , lub w  przyszłości 

u tw orzyć się m ogących ustanow ień , u rządze­
n iach , w  ty ch  zaś i szczególnych p raw id ła ch ’ 
w y rażo n y  będzie porządek  daw ania nauk  s łu ­

żących  za dopełn ien ie  tego, co się w yżey  po ­

stanow iło.

18 .

Z akładaiąca  się p rzy  G ym naźyum  z ofiar 

B ib lio teka , znaydow ać się m a  pod dozorem  

B ib lio tekarza , k tó ry , oprócz tey  pow inności, 
obow iązanym  będzie daw ać kurs G ram m aty - 

k i pow szechney i B ibliografii: B iblio teka o— 

tw a rta  bydź m a p rzez  p rzeciąg  ro k u  całego
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dla żądających przychodzić na czytanie < xiąg 
W wyznaczone dnie i godziny.

*9-

Gymnazyum wołyńskie mieć będzie z  
ofiar obywatelskich ustanowić się maiącą 
D rukarnią, w tey pozwala się drukować i 
prze dawać wszystkie xiążki do nauk, iakie 
od Uniwersytetu naznaczone będą, i inne dzie­
ła  , a to stosuiąc się do ustaw o Cenzurze wy­
danych.

2 0 ..

Pierwszy wybór, Prefekta i Nauczy cie- 
3ów Gyum'azyu'ift wołyńskiego, pórucza się 
taynemn Konsyliarzowi C z a c k i e m u ,  któ­
ry  swoią gorliwością, miłością oyczyzny i 
przymiotami swemi, pozyskał ulhość współ­
ziomków swych i okazał szczęśliwe skutki 
swoich starań, w-uskutecznieniu zamiarów 
rządu troskliwego o postęp w oświeceniu na­
rodu.

Dla zapewnienia zaś mocy i skutku n i- 
nieyszych Ustaw, naymiłościwiey raczyliśmy 
One własną ręką podpisać, roskazawszy ie

l
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■wzmocnić pieczęcią Państw a i oddać do za­
chowania Gymnazyum wołyńskiemu. D an 
w Sankt-Petersburgu, miesiąca L ipca 2 9  dnia 

i8o5 Koku.

Podpisano na oryginale. 

A L E X A N D E R .

Tow arzysz M inistra oświecenia narodowego 
M ichał Murawie w.
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YL

Wiadomość o życiu i dziełach Schillera,

W  trzecim  num erze Dziennika donieśli ­
śmy o śmierci sławnego u swoich i postron­
nych Schillera; następuiącą krótka o życiu i 
dziełach iego w iadom ość, spodziewamy siej iż 
może bydź czytelnikom naszym prz.iem na.

F ryderyk  Schiller urodził się w Marlach 
mułem  miasteczku W irtem berskiem  dnia 10. 
L istopada 1759. W  młodości swoiey był 
uczniem Akademii w  Stutgardzie, gdzie s ię  

przykładał do m edycyny, chociaż daleko m iał 
mocnieysze przywiązanie do literatury  i r y -  
m otwórstwa, zwłaszcza teatralnego, którem u 
wszystkie swoie wolne mom enta poświęcał. 
Po ukończeniu nauk m edycznych, o trzym ał 
plac lekarza regim entowego w  tern samem 
mieście, iNa owczas napisał pierwsze i sławme 
swoie dram a Rozlóynicy ( die R aeuber) które 
nayprzód na teatrze Manheimskim grać kazał. 
Uniesiony chęcią w idzenia pierw szcy re p re -  
zentacyi swoiego dzieła, w yiechał do M anhei- 
mu bez pozrvolen.a. Zagrzany powszechnym 
i nayżywszym  oklaskiem, u łożył sobie wyzuć
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się z kaydan w ojskow ego posłuszeń­
stw a, porzucić professyą lekarską, i trzy­
mać się iedynie drogi, którą mu iego gust i 
gieniiusz wskazywał. Za pow rotem  doS tu t- 
gardu został ukarany za bezprawne usunięcie 
się od służby, co go tern prędzey zniewoliło 
do opuszczenia znienawidzonego mieysca i 
kraiu.

Po Rozboynikach, w ydał Schiller traiedyą 
Fiesków, która m iana iest za nayregularnieyszą 
iego sztukę, i zaraz po tem, dram a pod ty tu ­
łem: In tryga  i m iłość (K abale und Liebe). P ier­
wsze te Irzy sztuki pisał prozą i s tarał się 
wszędzie naśladować Shąkespeara, do którego 
się z póżnieyszyeh pisarzów naywięcey przy­
bliżył, tak  że od niektórych Shakespearem nie­
mieckim był nazywany. Odtąd chciał dzieła 
swoie teatralne wierszem  odlewać, i pierw sza 
iego wierszopiska dla teatru praca, był D on  

Carlos, a lubo rozwlekła ta  sztuka, w iele mabłę-3 
dów, pełna iednakże iest najrpięknieyszych ka­
wałków poezyi, i naywięcey do ugruntowania, 
sławy Schillera pomogła.

Pisząc tę sztukę przeniósł się na m ieszka­
nie d o W e y m a r, i m iał sposobność czytać ią
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panującemu Xięciu, który zachwycony iego 
talentem, dał mu ty tu ł nadwornego K onsy lia- 
rza i katedrą H istoryi i L itera tu ry  weenie. Od­
tąd poświęcił lat kilka samey nauce H istoryi 
i Filozofii, i dał się poznać przez pisma, tak w  
iednym iako i drugim  rodzaiu. Nakoniec po 
upłynieniu la t siedmiu, zbogacił tea tr obszcr- 
nem dziełem, którego pryncypalną osobą by ł 
H rab ia  JVallenstein, znaiomy w  woynie trz y -  
dziestoletniey, którey autor pisał historyą. 
D zieło to składa się z trzecli dram atów  n a -  
wzaiem  z sobą związanych, z których iednakże 
każde, osobną stanowa całość. W  tym  czasie 
opuścił Schiller mieysce swoie w  Jenie, i po ­
w rócił na mieszkanie do W ey m ar, gdzie re ­
sztę życia przepędził. Oddawszy się całkiem 
Poezyi dramatyczney, napisał następnie: Ma- 
ryą Stuart, Dziewic? Orleańską (Jeanne d’A rc ) , 
zaślubioną w M essynie, i W ilhelm a Tell. 
O statnie iego dzieło teatralne iest, Hołd Kun­
sztów , które napisał na  przyięcie wielkiey 
xiężny M aryi Paw łów ny, Dziedziczney X ię- 
żny W eym ar. U m arł g. M aia i8o5.

U czeni niemieccy daią mu pierw sze, mię­
dzy wierszopisam i dramatycznym i, mieysce
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Podług nich nic porów nać z pięknością le­
go obrazów, i mocą stylu nie można. T o  zda­
nie iednakże w  uczonych innych narodów  
nie znaydzie zapewne potwierdzenia. Pom i­
nąwszy albowiem układ iego sztuk, re g u la r-  
nemi nazwać się niemogących, z których wiele 
iest niedoprowadzonych należycie do końca ; 
trudno zgodzić się, ażeby styl i poezya Schillera, 
mogły przewyższyć Radna. Prócz tego, każda 
z sztuk Schillera w  innym będąc pisana spo­
sobie, iin n ą m a ią e  postać; zdaie się, iak gdyby 
autor p isał ie tylko na próbę i doświadcze­
nie, iakiby z tych sposobów byrł  naylepszy. 
Iest to w praw dzie zaletą twórczego iego i 
płodnego umysłu; lecz skoro styl w  F rancu ­
skim teatrze przyięly, uzyskał powszechne 
niemal za sobą zdanie, i zdaie się bydź n a y -  
prostszym i n ayriatu rai n i ey s Zy 111, podobne 
próby i doświadczenia niepotrzebnem i p rz y -  
naym nny bydź mogą.

Schiller był razem  i poetą lirycznym, i 
tak daleko w  tym  rodzaiu celował, iż nie­
którzy mieli go za daleko większego L iryka 

t aniżeli Tragika. Jego pieśni i mnicysze pi­
sma wierszopiskie składaią dwa osobne T o -  
Październik 1805. F
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mv. N iem nieysza iest zasługa au to ra  w  h i­
storyk lego  dzieie w oyny  trzydziesto letn ley , 
pow szechnie są szacow ane od w szystkich. 
Szczególnie dziw ić się w  n im  po trzeba  rz a d -  
t ie y  znaiom ości serca ludzkiego, i szczegói- 
ney zdatności do m alow ania charakterów , 
K ie  sądzim y za rzecz po trzebną, zastanaw iać 

się  nad  znaczną liczbą nm ieyszycli p ism  lub 

rozp raw  Schillera, k tóre w  rozm aitych  um ie­
szczał dziennikach, a k tó re  późniey w  czterech 

zeb ra ł tom ach. Pisał? oprócz tego rom ans 
n azw an y  W idz Duchów, (d e r  G e is te rseh er) 
K tó reg o  n ie dokończył, a] k tó ry  w ieju  bardzo  

m ia ł naśladow ców , w szystkich od swego

w zo ru  dalekich.
Znaiąc go, rów nie  po trzeba  było sza­

cow ać w  nim  p rzym io ty  osobiste i dziw ie się 

ta len tom . W  tenczas kiedy ca łe  N iem cy 

dz ie ła  iego z zachw yceniem  i nayw iększym  
czy ta ły  zapałem , przy iaciele  zaięci dobrocią 
liaylepszego człow ieka, zapom inali, że m aią 

do czynienia  z Poetą. N iektóre  z iego pism 
tłum aczone są n a  inne ięzyki, lecz żadne z 
tych  tłóm aczeń nie dochodzi m ocy autora. 
W  początkach rew o lu c ji francuzkiey pozw o-



tono m u p raw  obyw atela  francuskiego, a 
roku  1802 Cesarz niem iecki n ad a ł m u przy-* 

w iley ślachectwa.
M ało by ło  w ierszopisów , k tó rzyby  p rzy ­

rodzony gieniiusz ty le  przez pracę i s ta ran ie  
doskonalili. P ow ziąw szy  nayw yźsze w y o b ra ­
żen ie  o dostoyności poezyi, s ta r a ł się ią  
ciągle doskonalić. A tak  żyw a iego, im ag i — 
nacya, żadnem  w  początkach n iew śtrzym ana 
w ędzid łem , p rzy w y k a ła  zw olna n ieodstępo  - 
w ać praw ideł. W in ie n  to  b y ł Schiller p o w ie l-  
kiey części p rzy iaźn i i p rzyk ładow i sław ne­
go Goethe, z k tórym  nayw iększe m ia ł zacho­
w an ie , n igdy  w zaiem ną w  dw óch w ie lk ich  
duszach n ieosłab ione zazdrością. Czas m oże 
uiąć cokolw iek zapału  i podziw ienia, iak im  
zaięci są wszyscy N iem cy dla niego; lecz ten  

sam  czas um ieści im ię Schillera W św iątyni 

sław y n a  zawsze*
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VII.

Uwagi nad stanem dzisiejszym powietrznej żeglugi 
( W Y C I Ą G  )

D zieła tego, w  ięzyku angielskim napi­
sanego przez P ana W right, część pierw sza 
iest lylko historyczna. Dzieie, iakie tam au­
to r  w ym ienia, tak są iuź znaiome, iż nie m a 
potrzeby ich pow tarzania. Dzieli ón h isto - 
ry ą  balonów  areostatycznych na dwa p e iy -  
ody: pierw szy bierze początek od doświad­
czenia pewnego mnicha portugalskiego, zwa­
nego Guzman, który, iuź tem u wiek blisko, 
w ypuścił na pow ietrze balon papierow y, a 
k tóry podniósł się około na  200 stop W yso- 
ko. D ruga ej>oka poczyna się od ustanow ie­
n ia szkoły aereostatyki w  Mendon; szkoła 
wspomniona, prócz innych dzieł, zrobiła balon, 
użyty po tern na  bitwie pod Fleurus, aby za 
pomocą iego postrzegać z góry położenie i 
czynności arm iy zjednoczonych.

Poźnieyszym  nadewszystko badaniom, 
teyże szkołj', winniśmy kompozycyą pokostu 
nieprzenikliwego, iakiego teraz używaią do 
nam azy wania po włók, przeznaczonych do za­
w arcia w  sobie gazu wodorodnego.



L ecz głów nieysze w ydoskonalenie łych  

narzędzi, to  iest: sposób k ierow ania, ieszcze 
pozostaie dó odkrycia. „ Żeglarz pow ietrzny , 
m ów i au tor, przym uszony iest dotąd isdź za 
k ierunkiem  w iatru , a siedząc w  sw ey  łódce 

p rzy  spadaniu  balonu do ziem i, m usi z m n iey— 
szem  lub w iększem  niebeśpieczenstw em , od­
w ażać się na los u d erzen ia  się o drzeAva, 
p ło ty , dom y, lub ua co bądź na tra fi. D ziw ić 
się w ięc n ie  należy , iż tak  m ała  ies t liczba 
pow ietrznych  żeg larzy , k tó rzyby  m ie li ochotę 
p o w ta rzan ia  sw ych podróży. „ i  t, d.

Jednakow oż Garner in. i Blanchard do tych. 
liczby nie należą; szczegulniey Garnerin, k tó ry  
n iety lko , że często w y n asza ł się  za pom ocą 
balonu, ale oprócz tego  p ie rw szy  p o tra fił 
spuścić się, albo raczey  odw aży ł się dobro ­

w olnie zrzucić na  ziem ię za pom ocą paraszuta. 

A utor ubo lew a, iź tak  śm iały  m iłośn ik  żeglugi 
n ie posiada wrszelkieh znaiom ości, iak ieby  
były  po trzebne d/a posunienia żeg larstw a p o ­

w ietrznego tak  daleko, ileby go m ógł posunąć 

bez w spom nioney przeszkody. T y m  celem  
autor życzy ł sobie, w ynieść się rap tow nie  n a  

pow ietrze  dla postrzegania , iak ie  zm n ieysze-
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nie parcia atmosfery ciało człowieka m ogło­
by wytrzymać? D la tego Panu Garnęrin uczy­
n ił propozycyą, iakowa zdawała siec dla n ie­
go przyzw oitą, to iest: iż kiedy łódka przy­
w iązana do balonu może w  sobie pomieścić 
cztery osoby, niechayby w  nią wstąpiły tylko 
dwie z  pnraszutem i środ-wagą (lest.) paraszut 
m iał bydź zawieszony pod łódką, w  łódce 
zaś chciał się umieścić sam Pan  Wright dla 
kontynuacyi podróży wtedy, gdy iego kolega ; 
w jrpadłby z łódki z paraszutem.

Jakokohviek pożyteczna by ła  ta  ofiara 
dla P ana Garneńn, k tóry w  niey powinien 
by ł przynaym niey znaydow ać ocalenie swo­
jego balonu po onego opuszczeniu; iednakże 
ofiary tey  nie przyiął, wątpiąc o pomyślności 
skutku tego wcale nowego doświadczenia.

M niem am  iednakże, mówi autor, iż po­
dobne doświadczenie niezadługo przedsię­
w zięte będzie przez kogokolwiek z tych, k tó­
rym  nie będzie zbywać na sposobności i na 
odw adze.' Skutki iakow e muszą wyniknąć, 
przez raptow ne odrzucenie ciężaru 200 fun­
tów, w Avysokości 10,000 stop, zdaniem auto­
ra  nie są wcale tak straszliwe, iakby sobie
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m ożna w yobrazić; w  czasie pow tórnego w y­

niesienia, sią w yżey , sam a m achina nie po ­
dlegałaby żadnem u niebeśpieczeństw u; albo­

w iem  szyia iey, zostaw szy o tw artą, daie wyy 
ście gazow i rozrządzonem u, tak  p rzez  m ącie 

od parc ia  m echanicznego 200 funtów  w y rzu ­
conych , iako t e ż  w  m iarą  teg o , iż m achina 
w znaszaiąc sią w yżey, dośw iadcza n a s tą -  
pu ic  co raz  m nieyszego pa rc ia  od atm osfery.

P rócz  tego: gdyby żeglarz poczu ł s iąbydź 
z b y t e c z n i e  dotkniętym  rzadkością c o raz  w iąk - 

szą teyże  atm osfery, m ógłby po o tw arciu  
k lapy , przez w yy ście szybkie gazu zastanow ić

w  tak iey  w ysokości, iakąby  osądził za 
przyzw oitą. O prócz tego, w yniesien ie  sią 

nie by łoby  tak  zbytecznie rap tow ne, ażeby 
podróżny m ia ł sią obaw iać skutku owcy czą - 
stkow ey  czczości, form uiącey sią pospolicie 

ż ty łu  rzutów  (p ro jec tile s)  w  ru chu  bądąeych , 

z chyżością przeszło  1,300 stóp na sekundą.
Skoro żeglarz pow ietrzny  porzuca swóy 

balon a p ow ierza  sią paraszutowi, ku la  a re o -  
statyczna pozo staw a opuszczona n a  w szystkie 

przypadki, w  ów  czas obawńać sią m ożna o 

iey stratą . A utor p rzedstaw ia  dow cipny spo-r
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sóh dla dokazania, ażeby balon spadł w pręd- 
ce na ziemię: Potrzeba mieć . sznur przyw ią­
zany do zenitu balonu, przed wypusczenieni 
go na pow ietrze; sznur ów wisieć m a wolno 
na  iego powierzchni, drugi zaś koniec sznura 
umieścić należy w  łódce; na tym że iego koń­
cu przyw iązany iest ciężar 20 funtowy. K ie ­
dy więc żeglarz, ze swoim paraszutem  prze­
stali bydź- zawieszonemi u balonu , w tedy 
skutek ich ciężaru służący za środ-w agę (lest) 
ustaie, a w aga kamienia swoią ciężkością na­
kłania potrocliu balon do przewrócenia się 
gurą na dół; tym  więc sposobem skoro szy - 
ia  otw arta przyyd/.ie do góry, balon w ypró­
żnia się raptow nie i spada na ziemię. Pan  
Garnerin, którem u autor sposób ten zapro­
ponow ał, nie chciał go wcale użyć, i w olał 
raczey, zamykaiąc całkowicie uyście gazow i, 
przym usić balon do pęknienia gdziekolwiek, 
a  to z przyczyny co raz większego rozpiera­
nia się, iakowego doświadczyłby w  wyższych 
krainach atmosfery, do którychby go bardzo 
szybko zaniosło ukęcie ciężaru podróżnego i 
iego pąraszutu. . Ju

W  sztuce Więc aerostatyki, postępki do-^
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1ąd uczynione n a  Lem sie kończą, naprzód: 
„a  sposobie podnaszania sią w  atm osferą; p o -  
w tóre: n a  w ynoszeniu  sie i zn iżan iu  w  liczbie 

razów  bardzo  ograniezouey; n a  koniec: n a  
bespiecznem  porzucan iu  m ach iny , w  czasie 
kiedyby zachodziło iakow e niebeśpieczenstw o 

z dłuższego w  n iey  zostaw ania. D osyć to  

iest dla zaspokoienia am ato rów , k tó rzyby  
chcieli dołączyć sw oich sta rań  do usilności 
iuż poczynionych w zglądem  w ydoskonalen ia  

tego w ynalazku. N ie bądzie zatem  "bez poży t­
ku udzielić im  w iadom ość n iek tó rych  scze - 

gułów , zdolnych  u łatw ić  ich  w  tey  m ie rze  

prace.
Z asadą w'szelkiey pow łok i b a lonu  są 

m aterye robo ty  tkackiey , au to r daie p ie rw ­
szeństw o kiLayce, ale użycia  iey  p rzeszkadza  

w ysoka cena, w  Anglii w yższa niżeli w e  F ra n -  
cyi w  stosunku iak  9 do 5. P ro p o n u ie  zatem , 

iż m ieysce iey  zastąp ić  m oże p łó tno  z c ie n -  
kiey baw ełn icy , napo ione  pokostem  z oleiu 

lnianego ( 1 )  w  przody  n im  go w ezm ą do

( 1) W  przygotowaniu oleiu przesmaźonego, czyli 
pokostu, autor gani zwy czayne smażenie z gley-
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szycia; sztuki po tem  zszyw aią się z sobą w  

ten  sposób, aby  zostaw ić obrąb  na p ó ł cala 
szeroki; te n  znow u podw aia  się, na  szwie 

p ierw szym  czyniąc szew  drugi iuż na  p o -  

tró y n e y  zakładce. T akow e szw y zm acniaią 
bardzo  ca łkow itą  robolę; aby zaś zawrzeć 
w szelkie dziu ry  od ig ie ł pozostałe, obrąb 
czyli b inda uszyta, k ładzie  się pom iędzy dw a 

podw óynie złożone grube pap iery , i prasuio  
się  z w ierzchu  gorącem  żelazkiem .

Część p rzyda tkow a  balonu  czyli icgo 

szyia, pow inna m ieć długości 3 stopy, a śre­
dnicy  stopę iedną. N a balon daie się ieden 

p o k ład  czyli nasm arow anie  pokostem , lecz

tą iako złe, z przyczyny działania niedokwa- 
su metallicznego na kitaykę, iako też z przy­
czyny działania gazu wodoroduego na sam nie- 
dokwas. Przepisuie więc doskonalsze postępo­
wanie, to iest:' ażeby oley nalewać na wapno 
niegaszone, a tak nalane trzymać kilka lub kil­
kanaście tygodni. Albo też, i-ospuścić w oleiu 
niewielką ilość sandaraki, gummy laki, masty- 
ku, łub w reszcie żywicy pospolitey; rzeczy te 
na proch utarte, rospusczaią się w oleiu w iją ­
cym, i nadaią mu własność wysychania bez stra­
ty  iego sp, ężystości. Tym  też sposobem ro­
bią pokosty do kitaiek na parasole i t, d.
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tylko zew nątrz. ( 2 ) N aylepszy zdaie  się na  to 

pokost korapozycyi P a n a  F aujas de S t  Fond, 

zrobiony sposobem  P a n a  C avallo, przepis iego 

iest ten: do każdey  k w arty  oleiu b ierz  dwie 
iincye occianu ołow iu ( Sacharum  S a tu rn i) i 

trz y  uncye gleyty; gotuy tak  długo dopóki się 
te  m a te ry a ły  n ie rozpusczą , iest to  ro b o ta  
p ó ł godziny  czasu. W łó ż  potem  fun t ieden  
lepu. zwyczaynego i pół- kw arty  tego olciu, w  
naczynie żelazne lob m osiężne, dosyć duze, 
i gotuy bardzo  pow oli n a  ogniu  z w ęgli dopó­

ty, dopóki lep szum ie nie p rzestan ie , co zabie­
rze  5 kw adranse czasu. Po czem  naley  na to  

około p ó ł trzeciey  kw arty  tegoż sam ego ole­
ju , i gotuy ieszcze przez godzinę, często m ie -  
szaiąc spadłą żelazną lub drew nianą. T a  m ie­

szanina znacznie się w zdym a p rzy  końcu opę­

t a )  Blanchard używa pokostu zrobionego iak na­
stępnie: Kaczuku czyli żywicy elastyczney część 
iedną, porźniy na drobne kawałki, a dla rozpu- 
sczenią naley na to pięć części wagi spirytusu 
terpenynowego, zostaw tak przez dni kilka. 
W eź  potem iedną uncyą tey solucyi i gotuy 
W ośmiu uucyach oleiu lnianego przesmaźone- 
go czyli pokostu. Po ugotowaniu przecedź i 
•Używuy ciepłego.



) S 'S  (

racy i, dla tego należy  ią  często o d s u w a ć  od 
ognia.

K ied y  n iek iedy  doświadczaj*-.. }za |j 

> pokost dogo tow ał się do p rzyzw oitego  sto­
pn ia; co poznasz, k ładąc  iedną iego kroplę 

m iędzy dw a żelazka nożow e i one od siebie 
. odeym uiąć, gdy  w ięc pokost form uie p o m ię -  j 

dzy n iem i n ieiak ie  w łókna; znak, iż robola  
doszła końca. Skoro pokost n ieco  ostygnie, 

p izv d a y  do niego rów ną blisko ilość oleiu 
terpentynow ego.

Chcąc użj*ć tak  zrobionego pokostu , k i -  
taykę  dobrze roźćiągniy , a po napuszczeniu, 
trzy  m ay  ią  w  w olnem  cieple. Pospolicie  u -  
s y cha w  przec iągu  2 4 .  godzin.

B alon  pow in ien  bydż o p a trzo n y  k lapą 
w ew nątrz  się o tw ieraiącą, a  k tó rą  sp rężyna 
zam knię ą  trzym a; sznur p rzeznaczony  do iey 

o tw ieran ia , p rzechodzić  m a p rzez  m ałą  dziu r­
k ę  z rob ioną  u spodu balonu  aż do łódki, 
gdzie koniec iego zostaw ać m a dosyć długi, 

albow iem  gdy się balon  podnosi, średnica iego 
h o ryzon ta lna  pow iększa się, a razem  i b ie ­
gun  spodni balonu  ty leż  posuw a się do g ó -  

p i zez co sznur zby t k ró tk i m ógłby bydz
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ręką niedosiągnionym. Potrzeba, ażeby klapa 
okryta była mietką skórą, i na około za iey 
brzegi występuiącą; klapa zaś ta  um ieszczo-. 
na bydź pow inna nie ku biegunowi w ie rz - 
cbniemu, ale ku równikowi balona, inaczey, 
po otwarciu klapy .wychodzi z balonu gaz 
co naylżeyszy. Nie mówiąc o drugiey większey 
ieszeze nieprzyzwoitośći, to iest o nagłym  cią­
gu pow ietrza atmosferycznego, iaki następn­
ie w balonie, pomiędzy częścią przydatnią 
czyli szyią, w  którey pospolicie zostawiany 
bywa otwór na  kilka calów, a pomiędzy o- 
tw orem  klapy u wierzchu. D la zaradzenia 
tcy nieprzyzw oitośći, potrzeba ażeby te dwa 
otwory nigdy nie były razem  odmykane.

Co się tycze łódki, kształt iey zosta­
wia się do upodobania am atora; m ateryał zaś 
z którego się robi pow inien bydź bardzo lek­
ki, i w przypadku zdolny pływ ać na wodzie.

G dy balon zupełnie iest skończony nie 
idzie iuż iak tylko o napełnienie go gazem  
wodorodnym. W spom niony gaz otrzym uie 
się sposobem zwyczaynym, rospuszczaiąc że­
lazo w kwasie siarczanym, wodą rozwiedzio­
nym, sposób zaś postępow ania w ielu F izy~
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ków, a sczególniey Pana Garnerin, na fóm sit* 
zasadza, iż pewną liczbę małych baryłek 
pełnych powietrza, ustawuią w koła zawie­
rające każde po 12 baryłek. Baryłki z ka­
żdego obwodu, za pomocą wygiętey rury 
cynowey, kómmunikuią z beczką środkową 
wodą napełnioną, rury kommunikacyyne od 
każdey baryłki, iednym swym końcem wcho­
dzą w wodę głęboko na kilka calów. T a­
kowego zachodu ten iest zamiar, ażeby ob- 
myć, czyli oczyścić, gaz wodorodny, który 
bez tey ostrożności wprowadziłby do balonu 
kwas siarczany z zclazem.

1 ośi ednie owe recypiiensowe naczynie 
kómmunikuią z balonem, przez rury zrobio­
ne z kitayki lakierem pokrytey, każda barył­
ka ma dwa otwory: ieden dla wyyścia gazu, 
drugi dla wpusczania materyałów do środ­
ka. Z początku kładą całkowicie tyle żelaza, 
ile baryłka zdolna iest objąć; na ten koniec 
żelazo wyszłe ze młynów wiercących har- 
maty sądzą za naylepsze. Po tern, nalewają 
na to połowę całkowitey takiey ilości kwasu 
rozwiedzionego, iaką przeznaczono do ka­
żdej baryłki, a drugą połowę wtedy, gdy po-
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strzegą, że się um niejsza form ow ania się gazn.

Potrzeba naprzód, i to oddzielnie, po­
mieszać wodę z kwasem, dla tego, iż pod 
-czas owego zmieszania w ydobyw a się bardzo 
wielkie ciepło. Żelazo zardzewiałe, lub in ­
ne nieczyste nie powinno bydź u ży w an e : 
dobrze więc iest, dla wszelkiego przypadku, 
wprzódy go do czerwoności rospalić, aby 
tym sposobem oswobodzić od iakieykolwiek 
bądź obcej' inateryi, i uczynić zdolnieyszen* 
do działania nań kwasu W edług  doświad­
czeń Pana Cavendisch, potrzeba około 2* u n -  
cyi- żelaza, ażeby wydobyć stopę sześcienną 
gazuj za tein balon, od 5o stop średnicy, aże­
by był całkowicie napełniony, wym aga 2,200 
funtów żelaza, tyleż kwasu hom entrow ane- 
go, wody zaś ilość sześć razy tyle, ile żela­
za lub kwasu. Lecz, ponieważ nie potrzeba 
napełniać balonu całkowicie przy iego w y ­
puszczaniu, z przyczyny, że gaz rozszerza się 
w  m iarę w yniesienia balonu, zatem 2,000 
funtów m etalu i tyleż kwasu wystarczyć na 
to mogą.

Sposób ten postępcrwania może bydź 
ie.scze ulepszony. Iakoź w  nocie Pam iętnika
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\V  którym o tern czytany znayduie się pro- 
iekt odmiennego działania, to iesf: iż mno­
gość baryłek, w iakich odbywa się rospu- 
sczanie, zastąpić mogą dwa lylko naczynia 
sporządzone, w kształcie stołka uciętego, i 
cieńszym końcem na spód postawionego.
Naczynia te miećby powinne liczne prze­
działy horyzontalne z wici plecioney, a uło­
żone iedne po nad drugiemi; na każdym z 
Vych przedziałów należałoby rozesłać około 
sto funtów metalu, na rospusczenie się p rze­
znaczonego. Gaz, wydobyły z tych dwóyga 
naczyń, udałby się do spólnego naczynia, 
gdzie przemyty przeysciem przez wodę,
ztamtąd wszedłby do balonu. Przytoczony 
układ, zdaie się, iż iest zyskownieyszy tak co 
do osczędności, pewności w postępowaniu, 
iako na resztę i dla prędszego' działania. PP. 
Baldwin, Sadler i Lunardi, przez podobne te ­
mu postępowanie, napełnili swóy balon w 
przeciągu dwóch godzin.

Nim zacznie się robić w znaczney ilo­
ści, potrzeba zawsze spróbować pierwey mo­
cy kwasu; a w tym względzie, naylepiey iest 
uczynić doświadczenie, przez rospusczenie
zelaza, podług miary iuż znaiomey.
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Autor, lubo dostatecznie sczegułów n ie - 
©piśnie, naznacza icszcze dwa inne postępo­
wania dla otrzym ania gazu wodorodnego. 
P ierw szy zasadza się na roskładzie wody 
przez żelazo do białości rospalone; drugi na  
destyllacyi węgli ziem nych w  następnych po 
sobie recypiensach, które odbierają w odę, 
węglan am moniakalny, i oley albo raczey 
smołę mineralną. Produkt gazowy, który iest 
pomieszaniem gazu wodorodnego, azotu i 
kwasu węglowego, zbiera się w  apparacie 
właściwym; przeproAvadzaią go przez wodę 
wapienną, dla odjęcia mu kwasu węglowego , 
F un t ieden węgla ziemnego, daie około trzech 
stop sześciennych gazu wodorodnego. Jest 
to postępow anie bez w ątpienia nayosczę- 
dnieysze, ale też gaz otrzym any iest stoso­
wnie nieczysty i ciężki.

Jeżeliby kto chciał używ ać par as żuta, 
należy go sporządzić w  ten sposób, ażeby 
rospos tarty nie w  inncy w ydaw ał się figurze, 
iak tylko w kształcie małego ucinka kuli. Para- 
szat, iakowy P. Garnerin pokazywał w  P an te­
onie londyńskim, m iał 4o stop średnicy, i  
ważyć m usiał w ęcey 80 funtów. P . Baldwin 

Październik 1805. G
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naznacza tylko i 5 stop średnicy, cały zaś 
apparat m a mieć w  pow ierzchni 177 stop 
kwadratowych, a żeglarz powietrzny, suppo- 
nuiąc, iż w aży i 4o funtów, spadnie na z ie ­
m ią tą samą chyżośeią, iak gdyby spadał 
tyiko z wysokości sześciu stóp,

Ale jparasiutowi Pana Garnerin sczegól- 
niey brakuie sznura, ki óryby szedł od środ­
ka łódki, do środka wypukłości parasola; al­
bow iem  przez takowy sposób środek paraso­
la  iest naypierw ey ciągnionym do rłołu na 
początku spadania, co spraw'uie, iż paraszub 
rozw iia się daleko prędzey. P an  Garnerin w 
użyciu paraszuta doświadczył skutku którego 
.nie przew idział wielkości, a może i niebezpie­
czeństwa; są to owe w ahania się łódki pod 
paraszutem , na  w zór w ahadła zegarowego.

T e  w ahania tak są niekiedy wielkie, iż 
łódkę doprowadzają prawie do linii hory zon- 
talney równo z paraszutem , ten pód ów czas 
nie będąc utrzym yw any swoią środwagą (lest) 
mógłby przewrócić się, a łódkę, wyżey iuż 
nad  sobą będącą, mógłby wciągnąć w  swoią 
wklęsłość; a w  tedy żeglarz pow ietrzny o- 
bw inięty iakoby w  paraszucit k tóry  się iia
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nim zamknął, spadłby na ziemię z prędko­
ścią przyśpieszoną.

D la uniknienia zatem nie przyzwoitości, 
iuź postrzeżonych w doświadczeniach, autor 
zaleca paraszut z płótna cienkiego, lnianego, 
lakierem pociągnionego; nadto: pokrywać go 
każe siatką, którey oka powinne bydź co raz 
ściślejsze zbliżaiąc się ku środkowi, a sama 
siatka ma bydź przyszyta do płótna w wielu 
mieyscach. Średnica paraszuta rospostartego 
nie ma mieć więcey nad stop 20. W  pośrod­
ku wklęsłości dałby się otwór zostawuiący 
przeyśeie powietrzu w czasie spadania; otwór 
Icu niechay ma 5 stopy średnicy, i niech bę­
dzie zamykany klapą wewnątrz się otwiera­
jącą, a którą powodcwaćby można w  tę, lub 
ową stronę, za pomocą dwóch sznurów spu- 
-liczonych aż do łódki. Przez wspomniony do­
datek można więc miarkować zbyteczne w a­
hania się paraszuta. a nawet zupełnie im za- 
pobiedz.

Następuiące iest rozumowanie autora nad 
skutkiem tey klapy: Kiedy, mówi ón, rospo- 
czną się wahania, potrzeba odemknąć klapę, 
W ów czas opór, iak i czyni paraszut atmosfe-

Ga
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rze, będąc mnieyszym, przez ubytek pow ierz­
chni otworu; siła ciążąca zawieszonego cięża­
ru , k tóra ustawicznie usiłuie m achinę pocią­
gać w  linii pionowey, nabywać także będzie 
stosownie tym większego skutku. W  p ra ­
w dzie spusczanie się m achiny byłoby w  ów 
czas raptownieysze, lecz i to m iarkować iuo-  
żnaby przez względne zam ykanie o tw o ru ; 
sam a naw et rostropność kazałaby to czynić, 
osobliw ie w  czasie przypadania do ziemi.

A utor w zm acnia w ew nątrz swóy p a ra -  
szut, dwoma lub trzem a obręczami zrobione- 
-mi z kratk i drócianey źelazney, z których 
nayw iększa m a 8 stop średnicy, nadto ta  o -  
statn ia pzzeznaczona iest dla przeszkodzenia, 
ażeby w  iakim kolwiek bądź przypadku, ścia­
n y  m achiny z sobą się nie stulały, gdyż w  
takowem  zdarzeniu, machina będąc zam knię­
tą , straciłaby swóy skutek.

Co się tyczy sztuki kierow ania balonam i 
pow ietrznem i, autor sądzi, iż ona nie iest 
niedościgłą dla przem ysłu ludzkiego. M nie­
m a on, iż dla tego tylko skutek w ioseł nie 
odpowiedział swemu zam iarow i, że nie dano 
im  potrzebney wielkości. Podług niego w ic -
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sła owe nie pow inne bydż mnieysze nad 20 
stop długości a 5 stopy szerokości u końca. 
Dwóch Judzi, robiących wiosłam i należałoby 
umieścić na obydwóch końcach średnicy h o -  
ryzontalney balonu, suppoliuiąc iz m achina 
zdolna iest unosić czterech Judzi; dw ay dru­
dzy, ze środwagą (lest) siedzieć m aią W 
łódce, a zawieszeni bydź powinni w  znaczney 
odległości od balonu. W iosła  należałoby 
sporządzić z płótna pokostowanego, przycze­
pionego w  podłuż sznurka, ten zaś przyw ią­
zany bydź ma do ram ion z drzew a giętkiego. 

Byłoby rzeczą niepożyteczną a może i 
szkodliwą, chcieć przyłączać żagle do balonu 
pierwey, nim  będzie w ynaleziony sposób u — 
trzym yw ania bezustannie iednego punktu  
balonu w  danym  kierunku, a czego zdaie się 
dokazać nie można inaczey, iak za pomocą 
wioseł. Z innego względu m ożnaby pożyte­
cznie użyć żaglów dla prędkiey posyłki wodą; 
to iest: przywiązując do batu na  długim po­
wrozie balon od 10 do 12 stop średnicy i  
opatrzony żaglami; bat takow y byłby mocen 
uprzedzać, naychyżey płynący zwyczayny sta­

tek; zaś kierunek iego możnaby według wo-
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li zbaczać z linii w iatru, albowiem woda 
służy za środek oporny zdolny roskładać si­
łę. A naw et m ożnaby użylecznie przydać ba­
lon z żaglam i do wozu kołowego, lecz w te ­
dy należałoby dać balonowi przyzw oitą w iel­
kość, tak, iżby dla wozu nie zostawić, iak 
tylko samo tarcie na ziemi potrzebne do ie -  
go kierunku, a dozwolić w iatrow i chwytania 
żaglów przynaym niey w  ośmiu punktach. 
VV óz żaglowy nie iest w  cale now ym  w yna­

lazkiem; na rów ninach Barham u blisko C an- 
tenbury, widziano wóz tego gatunku zrobio­
ny  na w zór szalupy i żaglami narządzony. 
N a poziem ney płasczyźnie i przy dobrym 
w ietrze, ubiegał on 1,009 kroków w m inut
t r zy  i pół, dźwigaiąc dwie w  nim  siedzące 
osoby.

Użycie m achin areostatycznych iest po ­
dobno iedynym  środkiem, dla dochodzenia fe­
nomenów meteorologicznych co do ich przy­
czyn. Iw  tym  w zg’ędzie m achiny owe byłyby 
nader ważne dla postępku w  tey nauce. A lu­
bo do tych czas nie otrzym ano wielkiego po­
żytku z balonów, ta  iednakże uwaga nie po ­

w inna w strzym ywać fizyków zarównie dosko-i 
Jiałych iako i odważnych.
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D la wygody artystów chcących przed­
siębrać sporządzanie balonu, ąutor przytacza 
podania następuiące; y

Średnica kuli iest do swoiego obwodu, 
lak 7  do 2 2 , albo iak i  do 5 ,i4 i6 ,

Obwód rozmnożony przez średnicę daie 
powierzchnią kuli,

Powierzchni £ część, rozm ożona przez 
średnicę, albo sześcian średnicy, rozmnożony 
przez ułom ek dziesiątkowy o,5a56, daie b ry -  
łowatość teyże kuli,

Ciężar iedney stopy kw adratów ey pow ło­
ki poznany przez doświadczenie, da ciężar 
całkowitey powierzchni, przydaiąc do niego 
cokolwiek na wagę szwów.

Siła wyniesienia się balonu w  górę znay- 
duie się, odciągaiąc od siebie ciężary pow łok i i 
gazu w  niey zawai’tego, od takieyże obięto- 
ści pow ietrza atmosfery, którego stopa sześcien­
na w  dolnych w arstach atmosfery, w aży oko­
ło i i-jt uncyi; a zatem supponuiąc, iż gaz wodo- 
rodny iest dziesięć razy lżeyszy od pospolite­
go powietrza, byłoby zysku na  każdey stopie 
sześcienney o , 8 6  uncyi, w  nadgrodę ciężaru 
powłoki i łódki z iey ładunkiem.
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Siła w ynaszama się ieśt w swoiey nay— 
Większości zaraz przy występowaniu balonu, a 
co raz umnieysza się w  miarę, im  balon wyźey 
się podnosi: albowiem wstępnie w w arsiy po­
w ietrza coraz rzadsze. Daymy, że balon i ze 

SWoim ładunkiem nie W'aży więcey iak poło­
w a pospolitego pow ietrza, którego mieysce 
zaymuie, w  tedy pow inienby podnieść się do 
tey  krainy.atm osfery, gdzie otaczaiące go po­
w ietrze zmnieyszone byłoby do połow y takie­
go swego zgęstwienia, iakowe m a w  warście 
dolney, to iest: pow inienby wynieść się do 
3,5oo kroków prostopadłey wysokości. Lecz 
kiedy w  m iarę iak bajon się podnosi, ob ję­
tość iego powiększa się, (rozum iejąc iż przy - 
występowaniu, był tylko cząstkowie napełnio- 
ny>) bo gdy parcie atmosfery iest coraz mniey. 
sze, gaz w odorodny rozdym a się, macliina
pow inna podnieść się o tyle wyżey nad kres i

'

teraz wzmiankowany, o ile w edług ostatniey 
uw agi, względna gęstość gazu wodorodnego 
zmnieyszona zostanie. Trudno iest bardzo na­
znaczyć z pewnością Wypadek, k tóry tem pe­
ratura pow ietrza modyfikuie, a gdy prawidło 
ubywania ciepła od dołu ku górze nie iest
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ieszcze należycie poznane, skutku więc leg® 
wyraćliować nie można.

W yciąg ten  zakończemy wypisaniem  ta ­
blicy wyiętey z dzieła Pana Cavallo; w  którey, 
dla każdey wyrażoney średnicy kuli, począ­
wszy od iedności i poiedyńczo od i do 4o, a 
daley przez pięć, od 4o do sta, znayduie się 
obok powierzchnia i bryłow atość teyźe kuli, 
w  m iarach kw adratow ych i sześciennych, ie -  
żeli średnica m ierzona iest na  całej lub w  
stopach kAvadratowych i sześciennych, ieźeli 
lin iiarna iedność iest stopa, i t. d. Tablica ta  
W3rgodna iest nietylko w  badaniach tyczą­
cych się areostatyki, ale też dla uniknienia 
rachunku av w ielu zadaniach Fizyki.

TABLICA
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T A B L I C A
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2 ‘ 19,635 8,181 29 2642 12770
0 28,274 i 4 , i 5 7 5o 2827 14137

1 4
5 o , 2 6 5 35,5 1 5 i 5o ig i 55g8

5 78,5 4 , 65,45 52 3217 17157
6 113,097 115,097 53 5421 18812
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8 201, 62 268,080 55 5848 22449
9 254,469 381,709 56 4072 24429

io 3 i 4ji 5g 525,6 S7 45o i 265^2
1 X 38o,i 69659 58 4556 28751
12 452,5 g ° 4,8 69 4778 510601
i 5 5 3 o , 9 115o,5 4 q 5026 555io
i 4 6 i 5 , 8 1456,7 45 6362 47710
i 5 706,9 1767,1 5o 7854 6545o
16 8 o 4 , 2 2145 55 g5o5 87114
17 9° 7>9 2572 60 1 i 5 io 116098
18 1017>9 3o54 65 15275 145794
J 9 i i 5 4 , i 55g i 70 i 55g4 1.79595
20 i 1256,6 4189 76 17671 220804
2 I j i 585,4 484g 80 20106 268085
22:11520,5 5575 85 22698 32 i 556
23 1661,9 6 5 7 i 9° 25447 381704

I 24 1809,6 7268 95 28555 448922125 1963,5 8181 lod 5 i 4 i 6 5235ggj
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V II I.

M  E  S S Y  A  S Z.

E K I O G A  Ś W I E  T  A,

Z  d z i e ł  A l e x  andra  Pope.

W y zaczynaycie śpiewać, wy! córy  Solim y!
W yższe boskiemu pieniu przynależą rym y.
Nie bawi mnie gay ciemny, ani czyste zdroie,
I myśli na Parnasie nie błądzą iuż moie.
Ty w śm iertelną pierś moię puść tchnienie z wysoka, 
Ty, coś ogniem święconym dotknął w arg Proroka.

On w  przyszły  wiek zachwycon, rzek ł usty  w ieszczemi 
Panna pocznie, i syna porodzi dla ziemi.
Oto gałąź w yrasta z lessowego drzewa,
Którey święty kw iat wonią pod nieba wyziewa;
Liście iey, duch przedw ieczny miłośnie chwiać będzie,
I taiemniczy gołąb na wierzchołku siędzie.
Niech się sączy z powietrza, nektar świeżey rosy; 
Ziemio! zadrźyy z radości, zadrźyycie niebiosy!

Zbawienny szczep ten, słabym  da zdrowie i siły,
Da on w  burzy podporę, w  upale cień m iły,
Ustaną zbrodnie, praw da starga fałszu pęta,
Z szalą w  ręku pow stanie sprawiedliwość święta,
Pokóy oliwną rószczką spoi ludzkie plemię,
I w  białey szacie stąpi niewinność na ziemię.

Płyńcie, i dzień żądany przyśpieszcie nam  lata!
Zjaw się, dziecię przedwieczne, zjaw madzieio świata! 
Liż ci pierw szy natura niesie kwiat na ło n ie ,
Ciebie naydroźsze w iosny oczekuią w o n ie .
Oto L iban wyniosły nachyla swe czoło,
Oto gaie na górach pląsaią w  około,
Oto^Saron m głę w onną śle na wszystkie strony,
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I  kadzi niebu Karmel kwiatem uwieńczony,
laki się krzyk radosny w pustyni rozchodzi t 

Gotuycie drogę pańską, Bóg się nam, Bóg rodzi. 
Bóg, Bóg, odpowiedaią pagórki z roskoszą,
I  nadchodzące Bóstwo skały skałom głoszą.
Zgięły się nieba, Ziemio! przyym Twórcę natury; 
W  s tańcie przed Nim , doliny! uniżcie się, góry! 
Cedry! skł ońcie swe głowy, miękczcie się opoki!
I  wy', bystre w  swych nurtach wróćcie się, potoki! 
Idzie Zbawiciel, idzie z proroków znaiomy; 
Słuchay go każdy głuchy, obacz niewidomy!
On z niedołężnych oczu spędzi grube cierne,
I n a  źrenicę puści iasne dnia promienie ;
On obudzaiąc głosu poięcie uśpione,
Każe muzyce pieścić ucho zadziwione;
Niemy będzie m u śpiewał, a chrom y ochoczy, 
Rzuciwszy swą podporę, iak ieleń wyskoczy.
Nigdzie ięku lub skargi słyszeć się nie zdarzy,
I  ostatnia łza oschnie na każdego tw'arzy.
Śmierć miedzianym przykuta łańcuchem omdleie,
A  tyran piekła z bolu czarny iad wyzieie, 

lako dobry ów pasterz, dbaiąc o stan trzody, 
Szuka nayzdrowszey paszy, i nayczystszey wody,' 
Prowadzi owce w pole, obłąkane zbiera,
I  przez cały dzień strzeże, i w nocy doziera,
Niesie w ręku zemdlone iagnię na wygonie,
K anni ie dłonią swoią, i ogrzewa w łonie:
T a k  dla rodu ludzkiego użyczy opieki 
Oyciec przyobiecany na potomne wieki.

luż naród nie powstanie przeciw narodowi,
Ani się zeydą męże umierać gotowi; 
luż się pole błyszczącą nie okryie stalą,
I spiżowe do rzezi trąby nie z ipalą;
Z nieuźytecznćy dzidy będzie kosa długa.



) 353 (

A szeroki miecz kroiem zostanie u pługa.
Wtedy z drogich m arm urów dźwigną się pałace;
Syn skończy rad zaczęte oyca swego prace;
Da owoc, da cien wnukom dziedziczna winnica,
A ta sama, co siała, zbierze plon prawica.
Uyrzą w iałowym stepie pasterze zdziwieni, 
lak się róża rozwiia, iak się darń zieleni,
Zadrżą z radości słysząc, iak woda szemrząca, i 
Z głuchey skały padaiąc, kamyki potrąca.
Na rozpadłycli opokach, gdzie się lęgły smoki, 
Zachwieie lekka trzcina, albo sit wysoki;
W śród p iarżystych  padołów, gdzie głogi wprzód rosły, 
Stanie foremuy bukszpan, lub jesion wyniosły;
Mieysca kwiecistey palmie ustąpi krzak płonny,
I po szkodliwych ziołach weydzie m irt powonny,

, Iagnie z wilkami iedną będzie się paść trawą,
I chłopięta powiodą tygrzycę łaskawą ;
Do iednego wół żłobu i lew przyydzie srogi,
A  węże podróżnemu lizad będą nogi:
Dziecię weźmie z uśmiechem, i na ręku źwiie 
Ogłaskane padalce i brunatne źmiie;
A z ciekawością patrząc na lśniące ich ciało ,
Z tępem żądłem ich będzie swobodnie igrało.

W stań, Solimo, wstań światła odziana obłokiem; 
Podnieś górne twe czoło, i śmiałem rzud okiem.
Patrz, iak liczny ród zdobi przysionki twe święte; 
lak córki twe i syny ieszcze niepoczęte 
Tłumem się z każdey strony zbliżaią do ciebief 
W oła każdy o żywot i dziedzictwo w niebie.
Patrz, iak stoią poganie u drzwi twoich dzicy,

( łtlą za twoiem światłem, i klęczą w świąt nicy, 
lako twóy ołtarz królów otoczony gronem,
Którzy skarby Sabeyskie niosą ci z pokłonem.
Tobie las idumeyski kadzidła zasyła,
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Tobie w  górach Ofiru złota się lśni żyła.'
Patrz, iak iskrzących niebios otwarte sklepienie'
Nad głową twoią światła rozlewa strumienie, 
luż wstaiący Feb odtą l nie pozłoci rana,
N i srebrnych w nocy rogów dopełni Dyana;
Bo w dzielnych twych promieniach zniknie ich blask cały; 
Strzegą czyste płomienie, i wiek przyydzie chwały, 
Zaiaśuie światłość pańska, odsłoniona wszędzie,
A  odwieczny dzień Boga i twoim dniem będzie. 
Stopnieią twarde skały, góry z wiatrem wioną, 
W yschną morkie otchłanie, zdymem nieba spłoną: 
lego zaś moc i słowo zostanie stateczne,
I  twoie z Messyaszem panowanie wieczne.

oy. Kruszyński.

R O Z M A IT E  W IA D O M O ŚC I

P . Monchini Professo r C hem ii w  R z y m ie , 
odkry ł, iż kw as ilusspatow y, do tychczas w  cia­
łac h  ty lko kopalnych  znaydow any, iest częścią 
sk ładaiącą em alią w  zębach człow ieka in a y w ię -  
kszey części zw ierząt. K w as t e n , złączony tam  
ies t z w apnem ; a sam a em aliia  m a ieszeze m ieć  
w  sobie, oprócz ga la re ty , cokolw iek m agnezyi, 
g linki, tudzież kw asu w ęglow ego , i fosfory­
cznego. W y n a lazek  ten  w ażnym  iest dla tego, 
iż  n ik t dotąd n iedom yślał się naw et, ażeby kw as 
Ilusspatow y m ógł bydź p łodem  organizacyi 
zwierzęcey.
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Po upowszechnieniu praktyki szczepienia 
krowiey ospy, ieclno tylko pozostało żądanie, to 
iest: ażeby wynaleść sposob przechowyw ania 
przez czas długi tego zbawiennego iadu i prze-, 
syłania g o , bez zepsucia, w  strony odległe. Dr, 
Karol Eduard Auber ogłosił i opisał prosty i 
łatw y sposob, metyiko p r z e c h o w y w a n i a przez 
kilka la t ciągle nienaruszonego płynu krowiey 
osPy •> a ê i przesyłania go bez zepsucia w  
nayodlegleysze kraie i klimata. Sposob takowy 
zasadza się na tey prostey uwadze, iż m aterya 
krow iey ospy, dziwnie do rozkładu skłonna, 
podpada zazwyczay zepsuciu przez działanie 
ciepła, od którego, aby ią tylko m ożna ochro­
nić, zepsucie staie się niepodobnem. Zeby więc 
dóyśdź do tego celu, starać się potrzeba otaczać 
m ateryą krow iey ospy, iak naygorszemi kon­
duktorami ciepła. A ze żadne z ciał znaiomych 
nie iest gorszym konduktorem nad węgiel, za­
tem wspomniony autor ra d z i, ażeby szkiełka, 
w których się wzmankowany iad prz echow y- 
Wa, tłuczonym  węglem otaczać.

D w a przygotow ania tym  sposobem zro­
bione zostawiono, przez dwa la ta  i trzydzieści 
siedm dni; ieden nigdy nieogrzew aney izbie, 
drugi na piecu który opalano ; po upłynieniu 
tego czasu, m aterya do szczepienia użyta w  
żadnym przypadku niechybiła.

W  Gloves blisko Athenry w Irlandyi u -  
m arł po krótkiey chorobie D yonizy Coorobee 
maiący wieku 117 lat. Aż do ostatniego m o­
m entu życia był przy zupełnych zm ysłach, a 
do ostatnich dwóch dni przed  śmiercią nie 
pam iętał, ażeby kiedykolwiek inneyprócz b®lu
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zębów doznaw ał choroby. N a trzy  tygodnie 
przed  zgonem poszedł pieszo z Gloves do Gal­
way, i tego samego dnia nązad powrócił, co u- 
czyni 26 mil angielskich drogi (blisko pięć mil 
naszych). Czytał zawsze naydrobnieyszy druk 
bez okularów, rów nie iak naym łódszy czło­
wiek. Obdarzony był niepospolitą g łow ą, i 
poniew aż zatrudniał się ciągle ro lnictw em , 
rozum ieią powszechnie, iż długie doświadcze­
nie w  tey mierze, niem ało iem u i iego n a ­
stępcom użytecznem  bydź musiało. P rzed 
siedm iudziesiąt przeszło laty  w prow adził w o - 
kolice swoie w yborny gatunek kartofli, które 
kartoflam i ziemi czarney nazywaią. W szedł 
w  związki m ałżeńskie razy  siedm, m aiąc osta­
tn ią  razą lat g3. Z tych m ałżeństw  spłodził 
48 dzieci, z których m iał 256 wnuków, a g 44 
praw nuków; z tych m iał iuż 2 5 prapraw nuków , 
z którycn naystarszy m iał la t cztery. N a j ­
m łodszy syn z ostatniego iego m ałżeństw a m a 
te raz  la t  18.

Omyłki w niektórych e.rem piarzach N . 6.
Karta 2 2 3  wiersz 1 2  C o s ile u m p o p ia w  Coliseum , 

i  wiersz i i  Paxos popraw  Paros.
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we Lwowie u P. PfalF-







ce sig edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
os'wiecenia i wykształcenia różnych społeczeństw, 
zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim  wzglg- 
dem  pożytku i przyiemnos'ci zainteressować m o­
że powszechnos'c; oprócz tylko m ateryi po lity ­
cznych, których D ziennik  dotykać sig zgoła nie 
bgdzie.

Ktobykolwiek, chociaż nibwchodzęcy do T o ­
warzystw a, chciał prace sw oie w Dzienniku tym  
umieścić , m oże ie prosto do Kancellaryi reda- 
kcyyne'y przesłać, krytyka naw et pism w  D zienni­
ku um ieszczonych przyym ow ana bgdzie, aby 
sig tylko o d tonu należy tey nieoddalała przystoyności. 
Cudzoziemcy, w kraiu naszym  osiedli, k tórzyby pi­
sma swoie umieszczone'mi mieć chcieli, m ogę ie 
w iakimkolwiek będź europeyskim  igzyku prze­
syłać, a Redakcya za yderne ich tłóm aczenie zarg- 
cza. Każda praca pierwszemi przynaym niey li­
terami Im ienia Autora oznaczona bgdzie, w yię- 
wszy: gdyby pismo w arte ogłoszenia bezim ien 
nie do Redakcyi przysłane by ło , łub sam  Pisarz 
o  utaienie w łasn eg o  prosił nazw iska.

P renum erata  rocxna rub li srebrnych  9 prxyym uie si{ u 
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b li tr ib n iy c h  i4 - we wtxyjlhich głównych pocxtam taeh*
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